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Jesteśm y św iadkam i zdum iew ają- 
ceRo w idow iska: socjahśei zw ołu ją
wiece publiczne dla obrony  żydostw a. 
P raw da, że w w iecach  ły ch , jak  np. 
w  niedzielnym wiecu we L w ow ie, b io ­
rą udział w ogrom nej w iększości Ż y ­
dzi, gdyż robolnik polski ma zbyt du ­
żo am bicji i poczucia interesu n a rod o ­
w ego, by  k om p rom itow ać się udziałem  
■w tej skandalicznej akcji. Jednak fakt 
pozosta je  faktem  stronn ictw o polsk ie, 
m ające reprezentow ać od łam  Dolskich 
robotników , protestuje w spólnie z ż y ­
dam i i Rusinami przeciw  wielkiej ak ­
c ji unarodow ian ia  życia gospodarcze­
go i usuwania w pływ u Żydów  na na­
sze życie duchow e. Socjaliści mają od ­
w agę protest ten podnieść w imie za­
grożon ej rzekom e kultury, jakby  ży-

dostw o, tw orzące w naszej polskiej, 
chrześcijańsk iej, eu ropejsk ie j sp o łecz ­
ności grupę azjatycką, obcą  ob y cza jo ­
w o, religijnie < rasow o, m iało coś 
w spólnego z naszemi ideałami kultu 
rat nem i I

Nie dziwimy się, że bezwstyd socja­
listów wywołał we Lwowie oburze­
nie polskiej ludności. I nie dziwimy 
się także, że sjomstyczna „Chwila1' po­
święciła mu całostronicowe entuzja­
styczne sprawozdanie.

Ta zamiana sacjalizm u polskiego na 
gw ardję obronną Ż ydów  d ow od ź ’ , że 
parfja ta straciła już wszelkie związki 
z życiem  narodu. Nie w yciągnęła ona 
w niosków  ze zmian, jakie się w św ię­
cie dokonu ją , m e nauczyła si$ nięzego

z katastrofy marksizmu w  Niem czech 
i W łoszech , nie odczuw a tętna życia 
polskiego, które z n iepow strzym aną 
siłą dąży do petne^ gospodarczej i d u ­
chow ej niezawisłości. P. P  S. rozbita 
po m aju r 1926 mogła szukać swego 
odrodzenia w ściślejszym  kontakcie z 
masam i polskiem i. Nie uczyniła tego. 
Pozostała przy m artwej doktrynie o 
została przy tradycii filosem ityzm u, 
k tóre j patronu ją  M arks i Lassal, tw ór­
cy  socjalizm u. I dz'«ia j gdy przez na 
ród polski przechodzi wstrząs głęboki 
i potężny, gdy naród ten postanawia 
b y ć  pełnym  gospodarzem  u nebie w 
dom u, P.P.S. sw’ó j czerw ony sztandar 
zatyka na zagrożonych okopach  Izrae­
la,

Ten sam obój ‘zy akt polskiego socja ­
lizm u kończy jego  karjerę. jako  p o l­
skiej partji. O czyw iście, Żydzi zapła­
cą P. P. S. będzie dalej w egetow ać, 
bo  będzie potrzebną 3 i pół m iljono- 
w ej ludności żydowskiej." ,',R obotn iko­
w i' 1 nie pow inno teraz zabraknąć abo­
nentów Ale masy polskich robotn i­
ków  odsuną się —  na w’zór Łodzi —  
ze wstrętem  i w zgardą  od stron n ict­
wa, które w dziejow ej chwili zdradza 
interesy narodu. M inęły czasy, kiedy 
można by ło  oślepiać je dem agogją kia 
sow ą ! oślepionym  narzucać Ż ydów  na 
przyw ódców ’ , na obroń ców , na tow a­
rzyszów  walki. Dzisiaj robotn icy i 
ch łopi czu ją  się nowerni warstwami 
historycznym i, które dźw igają  od p o ­

w iedzialność za los naroau. Do nich 
należeć musi państwo. One też muszą 
brom c interesów narodu przed każ­
dym  w rogiem  z zewnątrz czy  z w ew ­
nątrz. - Ostatni kongres lu dow ców  
w ykazał pewne zrozum ienie tej m isj;, 
ch oć  jeszcze nie w yzw olił się z prze­
sądu rów noupraw nienia Żvdów . T y l­
ko P  P. S. pozosfąj^ nieruchom ? ; w  
zestarzałych błędach^D alej wrzeszczy 
przeciw antysem ityzm ow i. T ow arzy ­
szy je j w tern smutnem hanbow aniu 
ty lko „C zas“ , „b a rd z ie j żydofilsk i ntż 
Ż y d z i" ,—  organ zgranych doszczętnie 
konserwatystów.

P. P  $ j wvbrała swą drogi;, Ćieoh 
się me skarży, gdy naród wyciągnie 
konsekw encje z je j w yboru , er,

(ienerał szwedzki Virgln spędził długie lata 
w Abisynjl, organizując gnardję neguse n« 
sposób europejski. Przed miesiącem rozeszła 
się fałszywi pogłoska < zam ordowaniu 
szwedzkiego generałr Obecnie gen. Ylrgin 

zdrów ł cały pow rócił do kraju.

C iciec św. Plus XI według powtarzających się >v  porcie Split w Jugosławjl odbyła się w tyrh dniach nrnrąy«łnśń ndslnnlęrla pomnika króla Aleksandra, sam ordowane-
nporczywle pogłosek jest poważnie chory na 8 ° —  i ah w iadom o —  w At»»sy!jł prze* chorwackich łerorystów. T.

sklerozę. Papież skończył niedawno SU laf 
iyrl*.

."Młode pary małżeńskie we W łoszech bezpośrednio po zaw aicłu  ślubu oddają obrączki 
ślobne na cel walki przeciw sankcjom.

W  Londynie rozpoczęły się oncgaaj obr-jdy 
konferencji m orskiej, w której biorą udzia' 
dciegacje Angłji, Francji, Ameryki, W łoch 

t Japonjl.

Na stacji Fnndulle pod Bukaresztem zderzyły się dna pociągi, transportujące naftę. Po zde­
rzeniu s ybuchł pożar, który strawił oba transporty. Straty wy noszt około  <10 mtljonów leji. 

t Ofiar w ludziach nie było. Na Ilustracji widzimy miejsce katastrofy w kilka godzin po
ugaszeniu pożaru.
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TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
PREZYDENT M A SA R Y K  U STĄ PIŁ

14 b. m. ustąpił prezydent C zecho­
słowacji, T. G. Masaryk, który spra­
wował sw o' urząd od początku istnie­
li a republiki czechosłowackiej i wy- 
jb ?rany bvf czterokrotni! Prezydent 
iMasaryk jest w 86-ym roku życia. O- 
statnim aktem państwowym ustępują­
cego  prezydenta było podpisanie am­
nestii dla przestępców politycznych,

W yboi y nowego prezydenta odbyć 
się maią w środę 18-go grudnia. Na 
sw ego  następcę poleca prezydent M a­
saryk dr. Benesza.

D EM O N STRACJE W  LONDYNIE
Fo wiecu, zwołanym  w dniu 14 

b. m. w Londynie przez Labour Par­
ty, w  sprawie polityki angielskiej w  
zatargu w łosko - abisyńsl im, doszło 
do demonstracji przed gmachem an­

gielskiego ministerstwa spraw <agra- 
nicznych. Tłum wznosił okrzyki, do­
maga ąc się dymisj’ min. H oate‘a.

W  kołach politycznych utrzymuje 
się przekonanie, że polityce H oare‘a 
przeriwna jest wiekszosć opinji angiel­
skiej M ówią, że min Boare będzie 
musiał ustąpić, „dla uratowania hono. 
ru A i.glji" w obec zagranicy, a rów 
nież dla uspokoienia opinji publicznej 
wewnątrz kraju

Porozumienie Anyl|l i Francji
W  żyta sira Samuela H oare’a w  

Paryżu stała się wydarzeniem poli- 
iycznem  dużei wagi —  doszło do po­
rozumienia między przedstawicielami 
Anglji i Francji co do warunków p o ­
kojow ych, jakie mają być przedsta­
wione MussoHniemu- Okoliczności, w 
takich sie ta wizyta ndbvła, pozw ala­
ła przypuszczać, że pp, Laval i Hoare 
liczą na to, że Mussohni przyjmie 
przedstawione mu propozycje, jako 
[podstawę do  rokowań pokojow ych ; 
[jest bowiem rzeczą w ysoce praw dopo­
dobną,że W łochy nie były poza nawia­
sem  toczących się rokowań.

Nie będziem y się bawili w zgadywa­
nia i przepowiednie —-  być może, że 
gdy to, co  piszemy, dojdzie do rąk 
Czyteln.ka, będzie iuż wiadoma od- 
p ow ied i Mussolimego. Niezależnie od 
hakiej czy  innej treści tej odpowiedzi, 
Imożemy już dziś stwierdzić fakt nie­
wątpliwy —  Anglja idzie na bardzo 
da leko idące ustępstwa w stosunku do 
(Włoch, godzi się bowiem podobno na 
aneksję 40 proc, terytorjum aD .syń- 
skiego j udział W łoch  w kontroli nad 
jpaństwem negusa. Znając m etody i 
Itradycje polityki W- Brytanii, można 
k ę by ło  spodziewać, że będzie ona 
skłonna do rozumnego i umiarkowa­
nego kompromisu. W ystępując z pro­
pozycją  pokojow ego załatwienia za­
targu, liczą się politycy angielscy za­
rów no z interesam, W . Brytanji, jak i 
z  całem położeniem  m iędz/naroao- 
wem , biorą pod uwagę interesy Impe­
rium w Azji, konieczność uwzględnie­
ni a faktu, że na terytorjum tego Impe­
rium mieszkaia ludy różnych ras, b io ­
rą w rachubę zapał wojenny ludu wło 
*k:ego i stanowczość ’ ego przyw ód­
ców , a także stan pogotowia w ojen­
nego armii i floty angielskiej. W szyst­
k ie państwa europe.skie i narody Eu­
ropy Dędą wdzięczne kierownikom  
polityki angielskiej za okazanie dobrej 
•woli i chęci uniknięcia przerzucenia 
woiny x A fryki do Europy, Trudnohy 
b / ł o  nie uważać za szaleństwo dopro. 
•wadzenie do womy świętej w imię ha- 
eft. .precz z faszyzm em "!

Dalszy rozwój w ypadków  zależy o- 
Łecnie od stanowiska W łoch , Nie są­
dzimy bowiem, ażeby akcia pokojow a 
■napotkała na nieprzezwyciężone tru­
dności w  Genewie lun w A ddis-A be- 
b  e. W  Genewie rządzą wielkie m o­
carstwa, stanie się tam wszystko, cze- 
gó zechcą, Można się spodziewać co- 
m wyżei jakiejś demonstracji z-> stro­
ny niektórych państw „m ałych , de. 
monstracu bez znaczenia realnego.

A  Abisynja? Od początku było rze. 
rza jasną, że zatarg istnieje między 
W łocham i i Anglją, a nie Włochami 
i Abisynją Z chwilą, gdy dojdz:e do 
porozumienia mięazy Rzymem. Pary-

Przettisy w alu tow e  
w Czechosłowacji

Poselstwo czechosłowackie w Warsza­
wie przesyła nam poniższy komunikat:

W  uzupełnieniu rozporządzeni* z przed 
ILlku dni, którem wzbroniony został w 
Czechosłowacji wywóz banknotów war­
tości 50 Kc i wyżej, zaś wywóz drobnego 
bilonu wszelkiego rodzaju oraz dro­
bnych pieniędzy papierowych wartości Kc 
10  j 20, dozwolony tylko w ruchu podróż­
nym z Czechosłowacji zagranicę, wpro­
wadzono obecnie w Czechosłowacji za­
kaz przyjmowania pokrycia za towary 
sprzedawane z Czechosłowacji zagrani­
cę. jak również na uregulowanie innych 
zobowiązań z *agranicy do Czechosło­
wacji w efektywnych banknotach czecho­
s ł o w a c k i  w drobnych pieniądzach pa­
pierowych (Kc 10 ł ? 0) oraz w drobnych 
monetach wszelkiego rodzaju. Przekazy­
wanie takich należności do Czecnosiowa- 
cji może być obecnie uskuteczman t bąai 
czeKiem lub przekazem bankowym 
brzmiącym na korony czechosłowackie 
lub obcą walutę.

Elektywne czechosłowackie środki pła­
tnicze (banknoty lub drobne pieniądze) 
znajdujące się poza terytorjum Czecho­
słowacji moga być oczywiście przywożo­
ne do Czechosłowacji przez podróżnych z 
zagranicy na pokrycie wydatków połą­
czonych z ich pobytem w Czechosłowacji.

żem i Londynem, los Abisynii będzie 
przesądzony. Czy negus poaóa się 
narzuconemu mu pokojowi, czy będzie 
prowadził rozpaczliwą walkę, czy m o­
że Abisynja rozleci się w  strzępy —  
sa to wszystko rzeczy wagi drugo- 
.zednej. Porozumienie m ędzy wiel- 
kiemi mocarstwami Europy zacho­
dniej przesądzi o  jej losie.

Z naszego punktu widzeń,a zakoń­
czenie kompromisowe zatargu wło- 
ko - angielskiego byłoby rzeczą bar­

dzo pożądaną i szczęśliwą Następ­
stwem podobnego kompromisu byłoby 
odbudowanie porozumienia, które do.

szło do skutku w Stresie i —  co  uwa­
żamy za jeszcze ważniejsze —  stosun­
ków  miedzy Francią i W łochami. Zda 
uiem naszem, porozumienie w łosko- 
francuskie jest najmocniejszą i naj­
trwalszą gwarancją powojennego u- 
kładu teryto-jalnego w Europie.

Jesteśm y może w przededniu nie- 
tylko zakończenia zatargu w łosko-an­
gielskiego i decyzji co  do losów  pań­
stwa negusa, lecz także now ego ukła­
du stosunków na terenie europeisk m 
i światowym, co  sprawia, i e  zaczyna 
się niesłychanie nteresujacy okres w 
życiu politycznem  Europy

KOMUNIŚCI j 
W  A R M JI CZECH O SŁO W ACK IEJ

„M oraw sko Slesky D enik" w ystę­
puje z ostrvm artykułem przeciwko 
podstępnej i prz iwrotnej działalności 
komunistów na terenie C zecbocłowa- 
cji. G łówne wysiłki komunistów skie- 
tuwane są na armję czechosłowacką. 
Komuniści, prowadząc swą działalność 
rozkładową w armji, chcą, aby armja 
czeska pyła zabawką w rękach komu­
nistycznych generałów Komuniści ata 
kują organizacje, m .jące na celu k rze ­
wienie ducha obronnego narodu. 
Dziennik nawołuje społeczeństwo do 
obrony państwa przed wewnętiznym  
wrogiem —  komunizmem.

t
E N TU ZJAZM  W  K AIRZE

W iadom ość o p .zyw rócem u konsty­
tucji, w ywołała ogromny entuzjazm. 
Przez ulice miasta przeciągnął po­
chód, złożony z 4 tys. osob, domaga,ą- 
cych się całkowitej niepodległości E- 
giptu. W śród 'uaności i w  kołach poli­
tycznych panuje pewne zaniepokoje­
nie. Po podpisaniu reskryptu królew - 
skeigo o  przywróceniu konstytucji, 
król postanowił opożnić o jeden dzień 
ogłoszenie tego reskryptu

Oalsks i k i o  „ i u s W  (i la Sdasski'!
Polityka hitlerowska, —  na podw a­

linie przyjętego przez p Becka syste­
mu porozum  enia polsko - niem iec­
kiego kosztem ustępstw ze strony 
Polski w szeregu najźywotniejozych 
spraw „m niejszościow ych", gospodar- 
czrch  i gdańskich —  budująca gmach 
„Anschiussi gdańsko - niem ieckie­
go, m ającego jako odwrotną stronę 
medalu rwanie wszelkich węziów . łą­
cząc ych Gdańsk z Polską, —  krok za 
krokiem  posuwa się naprzód.

Mamy tu do zanotowania fakt nowy. 
Urząd wolnego miasta, czuwający nad 
obrotem  pieniężnym z zagranicą, t. zw 
„UeDerwachungsstelle fur den Zah- 
lungsverkehr mit dem A uslande" 
wydał okólr.ik du gdańskich banków 
dewizowych, zakazuiący przyim ow a 
nia wpłat ?.a rachunki czekow e oby­
wateli polsk.ch. W olno jedynie przyj­
m ować wpłaty na rachunki zamknięte, 
t. zw Sperr Rechnung. Tak więc, o- 
bywatel polski, posiadający na ob ­
szarze w olnego miasta jakiekolwiek 
źrodło dochodu fprzed&fębiorstwo, nie­
ruchomość, oprocentowaną w ierzytel­
ność hipoteczną, lub l. p.), albo na­
leżność (wierzytelność) do podjęcia, 
nie może za pośrednictwem  banku 
należności swoich otrzym ywać, ani 
swobodnie niemi rozporządzać

Okólm k pow yższy w zorow any jest 
na nainowszych przepisach waluto­
wych .obow ązujących w Rzeszy Nie- 
miecklaj- Zgodnie z ogólną dążno­
ścią władz wolnego miasta do w yrów - 
nania ustawodawstwa (G)eicbschal- 
tung) z Rzeszą Niemiecką, również i 
w  dziedz:nie obrotu pieniężnego —  z 
natury rzeczy zupełnie odmiennego 
w obec odrębności waluty —  postara­
no się o wprowadzenie przepisów, p o ­
dobnych, jak w  Niemczech.

N ow y okólnik gdański zwrócony 
jest bezpośrednio przeciw  obyw ate­
lom polskim, a Polskę traktuje jako za­
granicę („A u s^ n d "). Jest on pogwał 
ceniem praw Polski zarówno w  for­
mie (Polska me jest dla Gdańska za­
granicą), jak i w  treści (bo ogranicza 
prawa gospodarcze Polski w Gdańsku, 
a tem samem role Gdańska, jako poi 
skiego portu) 1

Jak donosi „Czas", Komisarz Geme. 
ralny R P w Gdańsku interweniował 
u władz gdańskich, domagając się u- 
chylenia tego okólnika. Interwencja 
ta miała mieć mie;sce na prośbę je­
dnego z dotkniętych okóln ikom  Pola­
ków ,

Jak pisze „Czas \ „niewiadom o do. 
tychczas czy  interwencja odn osła 
jaki skutek ,

O tóż to! Jest to uż klasyczna k o ­
lejność wydarzeń: władze wolnego 
miasta gwałca to lub tamto z praw 
Polski, albo ustanawiają jakiś nowy, 
niepomyślny dla Polski precedens, — 
rząd polski w osobie Komisarza G ene­
ralnego miękko interweniuje (o ile wo- 
góle ir,terw»njuie) —  a interw enta 
ta albo nie odnosi skutku, albo odno­
si skutek jedynie częściow y.

Tym  spojobem , co  pewien czas —  
odstępy tego czasu są corai krótsze—  
dokonywa się nowy krok (czasem 
krok wielki, czasem mały kroczek), na 
drodze do oderwania Gdańska od 
Polski i tło zwiazania go z Niemcami. 
Te kroki i kroczki, które czasem 
władze gdańskie muszą częściow o od ­

rabiać (trzy kroki naprzód —  a dwa 
w tył), lecz które zawsze ,ako wynik 
przynoszą dla zasadnuzego celu poli­
tyki hitlerowskiej w Gdańsku jak eś 
zdobycze, układają się już w długie 
pasmo niemieckiej agresywności poli­
tyczne1 i Dolskiei ustępliwości, stano­
wiące jednolity i nie doznający zała­
mań proces rozwojowy.

Polską stopniowo traci Gdańsk. 
C o słaba Polska z roku i9J9-go 
bez wystrzału, sama. tylke rc 
zumna i ene-giczną polityką, zdobyła 
w Wersalu, to znączme już przez sam 
w pływ czasu wzmocniona Polska z ro 
ku 1935-go stopniowo —  i . również 
bez wystrzału, a nawet bez poważniej­
szego niezoroinego protestu —  traci.

Sytuacja rządu jest niepewna. Tru­
dności wewnętrzne nie zostały rozw ią­
zane i mogą się wznowić, leżeli opinia 
publiczna zostanie zawiedziona przez 
opóźnienie wprowadzenia konsiytucd 
i pi zywrócenia normalnego życi: par­
lamentarnego,

SY TU a CJA N A  FRONCIE 
W ŁO SK O  -  ABISYNSKIM

Zmiana pońtyki angielskiej uważana 
j'esl w Abisynji za zdradę. W śród żoł­
nierzy i dow ódców  armji abfsyńskie. 
panuje niesłychane rozgoryczeniu 
przeciw  Anglii. W szystkie dotychcza­
sow e niepowodzenia armii negusa w 
walce z W iocham i przypisują tamtej­
sze koła wojskowe doradcom  angiel­
skim.

W  stolicy Abisynji doszło rzekom o 
ostatnio do groźnych rozruchów, skie­
rowanych przeciw  Anglii. Kilkadzie­
siąt rodzin ang, jlskich opuściło w  cią­
gu trzech dni Abisynie. Przed posel­
stwem angislskiem w Addis Abebiu 
czuwa w dzień i w nocy batalion naj­
wierniejszego negusowi pułku gwardii.

W  kołach ąbisyńskich mówi się o  
stanowczej ofensyw ie Będz- to raczej 
odruch rozpaczy, aniżeli precyzyjnie 
przemyślana akcia.

Tym czasem  wojska włoskie podięły 
nową ofensyw e na froncie ogadeń- 
skirn Poprzedzana przez eskadrę sa­
m olotów piechota przy poparoiu czo ł­
gów  i samochodów pancernych, zaata- 
kowała linje abisyńskie, położone o  65 
kilom etrów na południc - wschód od 
Sasabaneh, W yw iązały s.ę gwałtowne 
walki

A kcja  lotnicza na froncie południc- 
wym uniem oihv'iła zanrary rasa De- 
sty, wszczęcia ofensywy, zakrojonej na 
szeroką skalę przeciw ko wojskom  ge- 
nerała Graziani,

Szczęśliwa ewolucja
Cala prasa polska podawała nieda­

wno wiadomości o  pobycie w  W ar­
szawie dwóch w pływ ow ych posłów  
do parlamentu francuskiego —  p. Ga- 
ston M artina i b. ministra p. óe M.on- 
zie, Pobyt ten nie pozostał bez na­
stępstw Dowiadujemy się obecnie z 
telegramów PA T-ej, że grupa parla­
mentarna polsko - francuska odbyła 
posiedzenie pod przewodnictwem  wi­
ceprezesa komisji sorrw  zagranicz­
nych, p. Bibiet i że na tem posiedzeniu 
pp Martin i de Monzie zdali obszer­
nie sprawę ze swej podróży do Polski,

„Dep. Gaston Martin —  donosi PAT—  
w ogólnych zarysach przedstawił polity­
kę zagraniczną Polski w ciągu ostatniego 
okresu ,oraz podkreślił s z c z ę ś l i w ą  
e w o l u c j ę ,  która obecnie się odbywa, 
w kierunku bardziej *cisłej współpracy 
między obu krajami.

Den de Monzie przypomniał jw oją  
podróż do Polski w r. 1922 i rozmowy, 
jakie wówczas odbył z marszałkiem Pił­
sudskim.

W czusie przeszło godzinnego przemó­
wienia dep. de Monzie omówił szereg 
zagadnień, interesujących oba kraje, o- 
rm  poinformował grupę o swoich rozmo­
wach z p. mi-istrem Beckiem.

Po tych przemówieniach wywiązała się 
ODszerna dyskusja, w której zabierali 
głos m. in. b. podsekretarz stanu de 
Tessan, deputowany socjalistyczny Lon- 
guet, dep. Montigny, demokrata ludowy 
Pezet i dep. Guymenont, Sformułowano 
pewne sugestje, dotyczące wym any po­
glądów które mogłyby przyczynić sii do 
lepszego poinformowania opinji publicz­
nej obydwu krajów.

Wkoncu grupa parlament arna wyraziła 
z a d o w o l e n i e  z e  z n a c z n e j  p o ­
p r a w y  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  P o l ­
s k ą  a F r a p c j ą ,  postanawiając po­
czynić szereg k-oków  u rządu francu­
skiego w oprawach, związanych z wza- 
jamnemi stosunkami polsko - francuskie- 
mi. W posiedzeniu wzięło udział około 
60 deputowanych i senatorów".

Przyiemnie jest dow iedzieć się, że 
odbyw a się „szczęśliwa ew olucja" w 
kierunku bardziej ścisłej współpracy 
między obu krajaniu przyjemnie jest 
także dow iedzieć się. że „nastąpiła 
znaczna poprawa stosunków między 
Polską a Francją". Trudno jednakże 
nie dać wyrazu zazdrości i® o tem 
wszvstkiem wiadomo już we Francii, 
że mowi się o  tem duże na licznych 
zgromadzeniach, a tymczasem nic o 
lem wszystkicm nie w.adom o w Pol- 
jce, gd7>e musimy się zadowolić o- 
powiadaniami na ten temat po kątach 
i wysłuchiwaniem plotek po kawiar­

niach, przyczem  opowiadający p ow o­
łują się na „dobrych”  intormatorów 
A to tembardziei, że stosumci między 
rćżnemi krajami w Europie wspócze- 
śnej tc hietylko stosunki między rzą­
dami, lecz także między narodami. 
Trudno aobia w yobrazić w spółpraci 
konsekwentną i ścisłą Francji z Pol­
ską bez żyw ego w tem udziału dwóch 
społeczeństw w ścisłem i pełnern te­
go słowa znaczeniu, a w ięc nietylko 
rządów lub jakich# grup czy klik.

(stmeje najwidoczniej zrozumienie 
tego w Paryżu, skoro w komunikacie 
PAT-ei czytamy, że na posiedzeniu 
grupy parlamentarnej polsko - francu­
skiej sformułowano pewne Bhgestje, 
„dotyczące wymiany poglądów, które 
mogłyby przyczynić się do lepszego 
poinformowania opinji pubhcznej oby ­
dwu krajów ",

Bardzo jest dobrze, że konieczność 
informowania opinji jest rozum nna w 
Paryżu Bardzo jest natomiast źle, że 
nikł się o  to nie troszczy w W arsza­
wie, gdzie istnieje natomiast wyraźna 
tendencja trzymania opinji publicznej 
jaknajdalei od wszystkiego, co  ma ia- 
k iko ‘wiek z w ó z e k  z polityką zagra­
niczną...

■ Opinja polska patrzyła ze zdziwie­
niem i zaniepokojeniem na to, jak się 
psuły stosunki polsko - francuskie, me 
znajdując ani w oświadczeniach przed- 
stawicieli swego rządu, ani też w

prasie urzędowej żadnego wyjaśnienia 
tego zjawiska. Obecnie taż opinja do­
wiaduje się drogą okólną prze? Pa­
ryż —  że odbywa się „szczęśliwa e- 
w o lu c iS T  że jest „popraw * «tosun. 
ków  ’ i t, d. i znów m« wie," w iakim 
to kierunku idzie owa ewolucja i n i  
czem  polega owa poprawa atosunków 
A  jeśli tak iest. to możne conajmnie) 
mówić o  „ew olucji1 i „popraw ię" w 
stosunkach między dwoma rządami 
a nie w stosunkach miedzy dwom a 
„kraianr , do w  pojęciu „kra j" ?avri«. 
ta się zarówno rząd, tak i spofeczeń 
stwo,

Trzeoa być ścisłym, jeśli chodzi o  
naród polski, ' to w jego oninij m<9 
masz potrzeby ani iadnr; „ew olu cji" 
ani żadnej „popraw y", Dla tej proste, 
przyczyny, że w pog.ądach i uczuciach 
szerokich warstw w Polsce nie by ło  
żadnej ewolucji, ani żadnego pogor­
szenia się stosunku do Francji.

Jtśli się tedy cos zmienia w zakre­
sie stosunków polsko - francuskich, to 
może się zmieniać tylko stanowisko 
czy zachowanie się sfer urzędowych 
polskich. „Kra i opinja polska, nu  z 
tem nie mają w soolnego, ani też nic 
o tem nie wiedzą. Pragnęlibyśmy, aże­
by byli dobrze o tem poinformowani 
przyjaciele Polski we Francji, b c istot­
ne. głębokie i trwale współżycie m:ę- 
dzy państwami musi si* op is_ać na 
wzajemności i w spółpracy naroaów.

• ifpoda alu KucTry;
i Nie zw rócono w  prasie polskiej do­
statecznej uwagi na m owę prezesa 
klubu ukraińskiego w Sejm:e, posła 
Mudryią, Posłow ie ukrrinscy wybra­
ni zostali na podstawi i kompromisu.
Powinni pizem awiać ugodowo. P Mu- 
dryj zaproponow a! istotnie kom pro­
mis. A le iaki? Pisze o  tem p. K o- 
skowski w „Kur. W atsz ‘ :

<

„Pozw ólcie —  bracid Polacy, drodzy 
Sluwianie—nam rozwiiać wszystkie nasze 
siłv — organicznie. Jesteśmy bowiem u 
siebie. Jesteśmy ne ziemi pi a * rusłroi 
Ten rozwói naszych sil musi prowadzić 
rychło do da’ szet!o nabrzmiewania na­
szych ambicyj. Nie ukivwamy: zdażamy 
iu  pełnej auionomii. Bal mamv r awo, 
jak wszyscy inni, do bviu niepodległego. 
Ni« przeszkadzajcie nfctt; p izec:wme. 
wspieroi iip nasze godziwe asniracie. a za 
to ma bedziemy — jak się to nazywa —  
lojalnymi obywatelami państwa

—  Wszelkie popieranie żywiołu pol- 
sniego na zń miach, które nu. Ukraino/ 
nazywamy własnemi, będziemy uważali

zi zerwańh; ugody; Bo to nasza, ukraiń­
ska ziemia".

Dobrze się stało, i e  usłyszano vr 
W arszaw 1® warunk. ow ej „ugodyA  
według której mamy pozostawić U kra­
ińcom M alopuhkę W schodnią, Już 
dzisiaj polskość cofa się . tam szybkę. 
Nasza dz.ałalnośe narodowa osłabła 
U krrińcy, ośmieleni, ząaaja już otw ar­
cie, byśm y się poiską ludności; tej 
dzielnicy przestali interesować. Ni*icb 
ją zaleje fala ukra‘n:zmu. Słusznie pi 
sze p K oskow ski:

„O d taki ;h u lodowców niech nas Bóg 
broni! Trzeba IIkra;ńcom me odmawiać 
tego, co się należy narodom nowoczes­
nym ale przedewszysłkiem trzebr myśleć 
o sobie; wzmacniać żywioi pruski na ki. -  
sach. w orzeciwnym razie będziemy pod­
sycali ambicje Ukraińców do temperatu­
ry wrzenia".

Trzebą wzm acniać żywioł polski, a* 
le czyż to jeet w obecnych warunkach 
m ożliwe?
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P r z e d n ia  s t r a ż  W s c h o d u
J wacowanie propozycyj ookojo- | stkich narodów Europy zachodniej, 

jv ch  prrez pp. LavaU i Hoare a w  i jest wyrazem uzasadn.onych dążeń 
Paryżu stanowi zasadniczy zwrot w poczętych w duchu potrzeb i intere- 
położeniu politycznem, w ytw ^  zonem sów cywilizacji zach )dn;o  - europej- 
przez wyprawę koloni';luą W łoch  w | skiej, zgodnie z wielowiekowa trady-
A fryce . Dotychczas, w obec akcji 
włoskiej, wielkie mocarstwa Europy 
zachodnie' zajmowały stanowiska bar­
dzo różnorodne. Obecnie porozum ie­
nie francusko - angielska stanowi­
sko to ujednostajnia. W  naszem prze­
świadczeń u,polityKa pp. Lavala i Hoa 
re a odpowiada ściśle interesom Fran­
cji i W  Brytanji; a nawet więcej —

cją d-ieiow ą Europy. Sądzimy, źe 
byłoby wprost szaleństwem przerzu­
cać zatarg afrykański na teren euro­
pejski, boc niczem innem by nie bvło 
skrajne stosow arie sankcyj gospodar­
czych — prowadziłyby one z żelazną 
koniecznością do wojny.

Ze szczególna powaga i uznaniem 
trzeba się zachow ać w obec polityki

odpowiada ona ściśle interesom w szy-" pp. Baldwina s H oare’a, którzy nawet

w brew  pewnym interesom W . Bryta 
nii potrafili się wznieść na poziom 
rzetelnych interesów cywilizacji, dla 
które< Anglja ta* wielkie położyła za­
sługi.

Polityka p. Lavala i rządu konser­
wa! ywnego w Anglji jest —  mimo 
wszystko — poiityką w w ielkni sty­
lu, bo prowadzoną w duchu interesów 
europeiskich i zgodnie z misją dziejo­
wa narodów naszego kontynentu.

Przeciw tej polityce organizuje się 
namiętny opór w  Anglji, we Francji 
i w Genewie. Becz —  zdaniem na 
szem —  ci, co  opór ten organizują, nie

Rie^adowolei
Porozumienie między premjerera 

Lavalem i m'n. Hoare'm, dotyczące 
pokoiow ego załatwienia zatargu m ię­
dzy W łocham i i Abteynją zrobiło 
wszęazie duze w rażenie. Szczegóły 
tego porozumienia nie są znane; je­
dnakowoż dzienniki francusł ie podały 
szereg informacyj. k ore zaalarmowa­
ły  wszystkie •  czym lki które są za 
„w ojną św .ęlą" w ooronie pokoju.

Nie wiadomo dotychczas, iaki bę­
dzie dalszy bieg sprawy. Pierwsze py­
tanie, jakie się nasuwa, jest to —  co  
odpowiedzą W iochy ? Zanim sic o tem 
dowiem y, warto zw rócić uwagę na ten 
wybuch protesu w, jakiego jesteśmy 
świadkami.

W ieści rozpowszechniane przez 
dzienn;ki musiafy oczyw iście zaniepo­
koić sfery kierownicze w Abisynii, 
gć.zie ufano w możną protekcję an­
gielską, Form alne będzie zapewne 
wymagana zgoda Abisynii na warunki 
pokoju ; kto wszakże zna realny układ 
stosunków, ten wie, źe od tego, co  
myślą i co zrobią w Addis - A bebie, 
Zależy niezbyt wiele.

Podobno istnieje dość duże porusze­
nie w Anglii, gdz e szeroka opinja u 
wierzyła w potęgę i znaczenie Ligi 
Narodow, igdzie stronnictwa opozycyj­
ne już w czasie w yborow  o-ktrżały 
konserwatystów o  zamiar zdradzenia 
ideałów pacyfizmu w duchu zasad ge­
newskich, Opinia publiczna jest nie­
wątpliwie w Anglj: czynnikiem bardzo 
poważnym  i potężnym , wydaje s’ę 
nam jednak, że Anglicy posiadają 
zbyt wiele realizmu politycznego, by 
nie doceniali znaczenia uspokojen'a w 
Europie, Zresztą stronnictwo konser­
watywne posiada zbyt silną pozycię w 
parlamencie, ażeby miało s ę obawiać 
opozycji. Pokazuie oię, :ak pomyślnym 
faktem -  z punktu widzenia pokoiu 
europejskiego —  Jes! pozostanie u 
władzy konserwatystów, któizy mają 
stare tradycje polityczne i ludzi my­

ślących kategoriami politycznemi oraz 
mających położenie światowe, w ie­
dzących nietylko o  tem, co  s: ę dzieje 
n<* naszym kontynencie, lecz na wszy­
stkich kontynentach naszej ziemi, 

j Łatwo 6obu‘ wyobrazić, jaki fer­
ment musiafy wiadomości o rozm o­
wach paryskich w yw ołać w Genewie, 
która jeszcze raz została —  jeśli się 

| tak wyraz:': wolno —  wyprowadzona 
J w po 'e . Lecz te dąsy genewskie nie 

m >gą m .cć w ielkiego znaczenia. 
W szak z doświadczenia wiemy, że po­
za kulisami, na wszelkich zebraniach 
Ligi i jej organow decydują wielkie 
mocarstwa. Posiadają one wszystkie 

I swoich klientów, którzy są zawsze 
1 gotowi stanąć obok  nich. Czyż, na- 
l przykład, można mieć wątpliwości co  
, do tego, że państwa M ałe: Ententy 
j pójdą za Francją, a Portugalja za An- 

glją ? Trzeba dodać do  tego, że po­
lityka sankcyj gospodarczych nie b y ­
ła znów tak popularna i że wieie 
państw brało w niej udział tylko dla 

! zachowania pozorów  dobrego tonu.
, Nie sądzi.ny przeto, by  na terenie ge- 
1 newskim polityka W , Brytanji i Fran­

cji, o  ile państwa te będą szły zgodn.e, 
mogła się spotkać z jakimś poważnym 
oporem.

Od tych sił znanych i jawnych, są 
z pewnością niebezpiecznie sze czyn­
niki działające w ukryciu, te wszyst­
kie prądy i organ:zacje, które przy o- 
ka/.ji konfliktu między Anglją i W d- 
chami chciały pozałatwiać swoje spra­
wy. D o takich czynników zaliczamy 
przedewszysktiem woinomu'arstwo, 
które już w idz:ało przed sobą dobra o 
kazję rozo-aw irnia się z n ac in a ł z- 
mem, które oczek.w ało załamania się 
prądu narodow ego w Europie z chw i­
lą upadku faszyzmu włoskiego Do ta­
kich czynników zaFczamy także p o ­
litykę Żydów, którzy widz .di już za­
powiedzi upadku hitleryzmu, a z nim 
całego rńchu antysemickiego w Eu­
ropie,,. ,

Nikt nie jest dziś w stanie przewi­
dzieć, jaki będzie dalszy bieg w yda­
rzeń: nikt dziś nie może jeszcze twier­
dzić, czy propozycje opracowane w 
Paryżu, staną się podstawą do dysku­
sji nad pokoiow em  załatwieniem za­
targu W łoch z Abisynią. Niezależnie 
wszakże od tego. co  się stanie, n'e- 
zależnie od treści propozycyj parys­
kich, można już dziś stwierdzić, że op. 
Laval i Hoare dobrze się zasłużyli 
sprawie pokoju i sprawie cywilizacji 
zachoanio - europejskiej. Okazuje się, 
że siły odśrodkowe i rozkładowe nie 
mają jeszcze głosu decydującego na 
naszvm kontynencie, źe dobre trady­
cje polityki europejskiej jeszcze nie sa 
cackiem zapomn ane, że wśród harmi- 
dru, robionego przez półbprbarzyńskie 
żyw ioły oraz rożne ciemne siły, ode­
zwie się głos rozsądku i umiaru.

są an\ przedstawicielami interesów 
poszczególnych naroaów, ani przed­
staw. cielami interesów wspólnych Eu­
ropy Sa oni wyrazem tych wszystkich 
sił odśrodkowych na naszym konty­
nencie, które są przyczyną rozkładu 
państw europejskich, kióre sprawiają, 
że potęga, rola i prymat zdobyty w 
ciągu w ieków  p^zez Europę sa w o 
kresie upadku. G otow i jestasmy ści­
śle i obiektywnie dowieść, że sity te 
czerp.ą swe natchnienie z prądów 
iących  ze wschodu azjatyckiego, że 

dziś istnieie konflikt nie między roż­
nem! narouairó europ ijskiemi, lecz 
między temi narodami jako całością, 
a prądami, które życie duchowe i ma­
terialne tych narodów rozkład?:ą i 
mszczą

Na czele tvch sił kroczy polityka ży­
dowska, użytkująca juko swe narzę­
dzi. pos'adaczy wielkiego 1 apilalu, 
masonerję, socjalizm i obozy radykal­
ne w różnych państwach Europy za­
chodniej.

Proszę się bliże przyi*zeć, iakie 
grupy, jakie pisma, jakie sfery i orga- 
nizac e zostały ogarnięte przez szał o- 
burzer a przeciw ko warunkom pary­
skim. W  Anglji jest to Partj3 Pracy, 
prasa, w której mają wnlywy Żydzi 
i-adykaLzujący libeiali i na’wni w y­
znawcy wiary genewskie' W e Fran­
cji —  masonerja, skrajne skrzydło ra­
dykałów, socjaFści, jaczejki knmun'- 
styczne i prasa zależna .nansowo od 
Żydów lub służąca powyżej wymie­
nionym organ:zacjom...

Będziemy świadkami ostrej i na 
miętnej walki, będziem y śwadkam i 
harmidru w  prasie i patosu w G ene­
wie, Boc chodzi tu o rzeczy nie byle

■akie W oln om u larstw o ek on tow a ło  
juz upadek M ussolm iego i faszyzm u, 
c o  m iało doprow adzić do p rzy w róce ­
nia w szechw ładzy lóż  w Europie za 
chodniej, Żydzi w ;Jz;eli już w  swe* 
b u ’nej w yobraźn i, jak p o  upadku M us- 
solin iego przyjdzie upadek H itlera, 
w szyscy  razem  w raz z socialistam . i 
radvkałam i cieszyli sie nadzieją, że  
ma się ku k oń cow i rozw o ow . prądu 
n arodow ego w śród ludów  E uropy za­
chodniej. T ym czasem  nagle i n ie - 
SDOdziewanie za -ysow ata  się m oż ’ i- 
w osć  porozum ienia i w spóld i .ałam a 
w ielk ich  m ocarstw  zachodnich , m o­
ż liw ość otrząśnięcia się E uropy i na­
w rotu  jej od  rozk ład ow ych  p rąd ów , 
idących  ze w schodu...

Nie wydaje się , nam, by atak obec­
nie rozpoczęty miał widoki pow odze­
nia. W  Anglji rząd konserwatywny 
jest zbyt silny i ma zbyt silne opa_c :e 
w krau, by się m‘ał obaw ać o swe je 
łosy. W e Francji p„ Lavalow! gro ą 
duże niebezpieczeństwa na terenie 
„kraju legalnego", a w ięc w parla­
mencie, lecz ma on za sobą ,.k- ai 
rzeczywisty” —  op nję publiczną. W 
dodatku jest człow iek em bardzo 
zręcznym i pozostaje pod opieką c ’e* 
nia Stawiskiego, który :ost groźny dla 
przyw ódców  stronnictwa radykalne­
go

Atak przeciw ko interesom Europy 
będzie poprowadzony na różnych od ­
cinkach, największą enerćia wszakża 
będzie się odznaczał w  Paryżu. F e - 
rownicy tego ataku rozumują bowiem  
trafnie, że rzeczą na'ważniej:zą b y ło ­
by obalenie p. Lavala, który tak do­
brze się zasłużył w obec Francji i w o ­
bec Europy

Jak ste traktuje P tto  - w  w  Niemczech
F okrocznie tysiące dzieci niemieckich 

wyjeżdża z Polski na Kolonie leinis do 
Niemiec. To samo ma miejsce w odnie­
sieniu do dzieci polskich z Niemiec, wy­
jeżdżających na takież kolon e do Polski. 
Cala ta akcia wysyłki dzieci na kolonje 
leuiie opiera się na wza'emnosc:. Zain­
teresowane w obu krajach towarzystwa u- 
dzielają sobie wzajemnie pomocy i U zt- 
wień. Do niedawna obie strony lojalnia 
wykonywały przyjęte na siebie zobowią­
zania. A le od dwóch lat jest nieco ina-

na koloniach kilkakrotne wizyty żandar­
mów .tłumaczących im, ż popełń.u wiel­
kie prźesiępstwo i straszących przykre ni 
następstwami. Oddziały szturmowe zor­
ganizowały przeciw nim systematyczną 
kampanję, piętnując ich jako zdrajców i 
wyrzutków społeczeństwa.

Powracające dzieci spotkało nieocze­
kiwane przyjęcie ze strony nauczyciel­
stwa niemieckiego. Niech mówią tu fakty:

Vy szkole szcżyoeńskiej przy ul Zam­
kowej, nauczyciel Dunkę! zwymyślał

czej Odkąd narodowi socialiści przeięl' w wykrzykując na zakort.
, ̂  • a —A a n , A , rt łłł . AAir.Aa ,1, w,ir̂  -- _

Warunki paryskie
Całą prasę europejską obiegły w a­

runki pokojow e ustalone na konfe­
rencji między pp. Lavalem i Hoarem 
w Paryżu Niedyskrecję popełnili 
dziennikarze francuscy; niki wszakże 
nie jest w stanie powiedzieć, czy 
to, co  czytaliśmy w  dziennikach, iż 
przeciw nim zw iod ła  się opmja an- 
gi -lski oraz różne czynnik świato­
w e, odpow ada rzeczywistości.

Jcdynvm  materjałem, jaki posi. - 
damy co  do tych warunków poko o- 
wych, są pizem ówien a członków rzą­
du angielskiego, wygłoszone w Izbie 
Gmin w dn. 10 grudnia i zwłaszcza 
przemówienie nrn. Edena. Główny 
ustęp z iego m owy brzmi jak nastę­
puje:

,Propo rycie sa oparte na trzech
głównych zasadach: w 'mianie teryto-
•jów, dające, korzyści obu Sironom io- 
moc ze strony Ligi dla  ̂Abisynj i, calem 
umożliwieni- jej rąawSiu społecznego, 
ekonomicznego id nnnisiracyjnego;
szczególne utai w en a  dla koiomstów 
włosach ł towarzystw włosk.ch w 
związku z tym ekonomicznym rozwu- 
Tcm- .

Do tego „Le I -mps mda je w  ar­
tykule wstępnym (12.XII) informację, 
źe wym ana terytoriów może doty­
czyć tylko prowincji Tigre j Ogadenu.

W iadom ości powyższe są skąpe i 
o g ó r k o w e . wystarczają wszakże, by 
ustal ę że W iochy nFałyby otrzymać 
na p o s ta w ie  tych prooozycyj tery­
toria. kióre za’’ęłv wojskowo że da- 
Ici otrz małyby o b s z a r y  dla s w p ' ko­
lonizacji z rem zactrzeżeniem, ze ob-

ż y d o w s k a  p o l i t y k a  —  TO
PO LITYK A Ś W IA T O W A  TRZEBA 
Z NIĄ W A LC ZYĆ  ZA R Ó W N O  W 
M AŁYCH  M IASTECZK ACH  -  JAJ- 
W  ŚW IA TO W Y C H  STOLICACH.

szary te pozostałyby nominalnie pod 
władzą cesarza abisyńskiego. w resz­
cie, że reszta Abisynii znalazłaby się 
pud protektoratem  Ligi, zacnowując 
foi lalmo swą zupełną niezależność.

Propozycje są zapewne tak sfor­
mułowane, by sie zgadzały z dotych­
czasową procedurą i by  mogły być 
orzyjęte przez Ligę bez obrażania jej 
dazeń do niezależności i bez zaprze­
czenia tema wszystkiemu, co  Liga 
zrobiła przez różne swe organy.

Nie wiemy nic o  granicach, jakie 
mają otrzymać powyżej wskazane te­
rytoria. Z tego, co  czytam y jednak w 
przemówień u min. Edena i w  komen­
tarzach orasy urzędowej angielskiej i 
francuskie! wynika, źe Anglia pt* o- 
biła w Paryżu daleko idące ustęp­
stwa i te  propozycje paryskie zbliża­
ją się bardziej .lo postulatów w ło ­
skich,, niż wszystko, c o  dotychczas 
W łochom  ofiarowano,

W  artykule wr ł?pnym „ T im e s V  
londyńskiego znajduiemy potwierdze­
nie w y ażon ego  już n? tem mieiscu 
przypuszczenia, te rząd w łoski był 
zgory poinformowany o  pro'ektach 
p. Layala. Z tego wynika, źe propo­
zycje rłoźone Mussoliniemu przez am­
basadorów Francji i V( .clk 'ei B-ytanji 
nie były rzeczą nową dla premiera 
wlosk ego. To też przypuszczać na­
leży, że rząd wioski wyrazi rychło 
swą zgodę na to, by  warunki pary­
skie przyjąć za podstawę do dysku­
sji. Nie znaczy to wcale, byśnri byli 
b' scy zawarc'a pokoju między W ło ­
chami i A b'syn?ą; pozwala na'omiast 
wyrazić opinia że na drodze do po- 
koiowe-go załatwienia wszelkich za* 
fa igow  został zron on y  w  Parvżu 
krok bardzo poważny W szyscy lu 
dzie rozsądni i pragnący pokoju będą 
zań wdzięczni pp. I-avalow' i Hoa- 
rowi.

niemieckiej w sw? 
się coraz bardziej

tę akcję po stronie 
ręce, lo ja lność  i  taje 
luzorycznŁ,

Już w roku zeszłym stwierdzono na 
Mazowszu Pruskiem stosowanie ostrego 
nacisku na rodziców, pragnących wysiać 
dzieci tia kolonje letnie do Polski. Nau­
czyciele, żandarmi, sołtysi i organizacje 
naiodowo -  socialistyczne używały 
wszelkich środków od łagodnej per­
swazji, przez groźny oskarżeń.a o  fo ie -  
gostwo i wyrzucanie z pracy, do tero- 
ru fizycznego włącznie. Skutkiem tycii 
wysiłków z pośród zgłoszonych trzvdz:e- 
sta kuku dzieci pojechało tylko osiem. 
Strona polska interweniowała w tei spra­
wie i uzyskała przyrzeczenie iż w tym ro­
ku poaobne objaw y nie będą imały miei- 
spa

Przyrzeczenia nie miano zamiaru do- 
tizymać. Okazało się to natychmiast na. 
terenie. Ten san: narodowo - socja l:stycz- 
ny urząd opieki społecznej, który je da­
wał, przeprowadził na Mazowszu Fru- 
skiem szeroko zakrojoną akcję, zwalcza­
jącą wysyłkę dzieci dc Polski. Znów pu- 
łrcB-wo w ruch cały aparat namów, gróźb 
i tcri-ru, pozbawiania ludzi pracy i szczu­
cia na nich bojówek partyjnych. Każua 
rodzina która ośmieliła się zgłosić dzie­
ci na wyjazd, otizym ywala wizytę u- 
rzędnikow placówki szczycienskiej tej or­
ganizacji, która właśnie przeprowadzała 
: organizowała nacisk, zmierzając do wy­
słania dziecka na kolonje letnie do Rze­
szy,

Odznaczył się to niechlubnie renegat, 
Mazur z pochodzenia, niejaki Jobski. 
Działalności jego należy przypisać, iż z 
5S zgłoszonych dzieci pojechało tylko 19. 
Jeszcze na dworzec przyszedł ten gorli­
wiec ze swymi pomocnikami, mając na- 
dziuie iż uda mu się w ostatniej chwili 
kogoś z transportu zairzymać,

Ale widać i liczba 19 dzieci wydała się 
groźną szczycieńskim hakatystom, Pobyt 
w Polsce podobał sie zabiedzonym .Szur­
kom " i , dziewczakom” . Piękne otocze­
nie. dobre odżywianie i staranna op eka 
SDOwodowały nietvlko przyrost na wadze 
przeciętnie po 3 kg i dobry stan zdro­
wia ale nawiązały serJeczne nici z o- 
dakami po tej stronie granicy. Mus:ało 
to wywołać ogromne przerażenie w ko­
łach polakożerców, skoro skłoniło ich do 
dalszej, jeszcze ostrzejszej akcji.

Rodzice którzy wysiali dzieci do Pol­
ski, otrzymywał1 przez czas ich pobytu

czenie: „ J e s » ś  Polaczka, nie potrztoow a 
laś wcale tu wracać, mogłaś tam pozo­
stać. Nie chcę nic o tobie w udzieć i sły­
szeć!"

W tej samej szkole nauczycielka 
Schnarewska uapi«tnowafa przed klasą 
postępowanie rodziców, którzy wvsłali 
dzieci do Polski, i oświadczyła: „Tw oi ro­
dzice są zdrajcami (Landesverrater)",

Gdy jedna z nauczycielek dowiedziała 
się, iż noszone fartuszki otrzymały 
dziewczynki na kolonji, ogłosiła, że no­
szenie tych fartuchów jest hańbiące i 
zorganizowała inne dzieci, które b:ega- 
ły za p olkami i wykrzykiwały; „Da ist 
die Pollaksche mit der schwarzen Schur- 
ze" (Oto Polaczka w czarnym fartuchu).

Inna znów nauczycielka, niejaka

Schmodzin, postępowała bardziej ..pe­
dagogicznie ’. W ypytywała dzieci gazie 
były na kolonji. a dowiedziąwszy się że 
były w Ustroniu na Śląsku Olszyńskim, 
pou.zała je następująco: „A ha, to jest 
Polska Przedtem naieżato io do Zakonu 
Krzyżackiego, a teraz jest polskie!" Tak 
popisawszy się przed klasą swemi kwali­
fikacjami peJagogiczntmi urządziła p o . 
gadankę na temat Polski i Niemiec, prze­
prowadzoną naturalnie z podobną ścisło* 
ścią i sumiennością Na zakończenie za­
rządziła glosowanie, kto z uczniów chcą 
być Polakiem, —  kto Niemcem. W szyst­
kie dzieciaki podniosły ręce do góry zx  
Niemcami, tylko biedna dziewczyna wy- 
buchnęla płaczem.

Jeszcze gorzej znęcają się nauczyciela 
na wsi, pastwiąc się formalnie nad dzieć­
mi A  władze i organizacje narodowo- 
socialistyczne starają się rodzicom wybić 
gruntownie z gtowy wszelką myśl o po­
wtórzeniu podobnego przestępstwa vr 
przyszłym roku.

Taką monetą odpłacaia Niemcy loialna 
wypuszczanie coroku dzieci niemieckich 
z Polski na kolonje do Niemiec. A  prze­
cie chyDa istnieją dostatecznie uzasa­
dnione wątpliwości co do ducha, wpa a- 
nego w nie przez narodowych socjali­
stów.

Jeżeli się Negus zgodzi...
Yp.elka sensa -ją dnia icst porozu- 

n, :en,e francusko-angielskie w spia- 
w ‘:e w am nkow  poko u, jakie mają byc 
zapi oponow ane W ,och cm  i Abisvnji 
za pośredr ctwem  Ligi Narodów W a­
runki są dla W łoch  bardzo korzystne 
i uchodzi za prawdonodobne, że Mus- 
solini je przy mie. A le  Negus iuż o- 
SWiadczył. że n e  zgodzi się na ustą­
pienie W iochom  części swego te-y* 
torjum, chvba w drodze zamiany. Cóz 
bowiem  mu p. p  Hoare ] .aval propo 
m rą? —  zapytuje p. Koskowski w 
„Kur. W arsz "*

„Aneksja dwu prowincyi, kemdominium w 
paru innycb prowincjach, opieka Ligi Naro­
dów nad całą gospodarka państwowe Ne­
gusa, utraie 400 tys. kil. kw — wzamian ta 
jakiś dostęp do morza; mybyśmy to nrzwa- 
li rozb or-ro państwa. Czyż taki rozbiór mo­
że być dokonany bez walki? Czy Negus, go­
dząc się nań. nie ryzykowałby własnej gło­
wy? Czy on tego nie rozumie? ł czy istnieie 
sposób zmuszenia Ab:synji do uległości wo 
bec ugndowo-pro-wloskich zaleceń Ligi N ?

Jeś'ibv się okazam. że takim snosobem 
Angija nie rozporządza to co wtedy? Dal­
sza woina włosko-abisynska już bez sankcji, 
bez pomocy, pośrednio udzielanej Abisynji, 
na całkowite ryzyko tej ostatniej?"

O czyw iście, jednak pokó, sprowa­
dzony przez interwencie francusko- 
an<* fNką bylhv bardzo korzvstnvm 
dla Europy. Utrwaliłby p orc  umie­
nie Francji i Anglji, do którego przy*

st?p iłvb" W łochy. T o  trójporozumie* 
nie zachodn e trzym ałoby na w odzy 
amh cifc rev-izior;stvczne i wo.enne.

Z kim
PorsKca icfzre?

.R obotnik ' krytykuie nasza poli­
tykę zagraniczną, zarzucając jej, że 
pozostaje w  przyjaźni z jrańs*\vam. 
„antypokojow em  Niemcami, W ę ­
grami i W łacham i, t w nieprzyjaźrJ z  
państwami, dążącemi do utrzymania 
p okoju ;

„Polską sama nie może decydować o poli­
tyce pokojowej w Europie. Polska, jak każ­
de inne państwo, motr bvć tylko iednvm » 
czynników poko'owych i dokładać swe ce­
giełki przy budowie gmachu pokoiu po­
wszechnego Ale w takim razie trzeba to ro­
bić ,azem z temi państwami, które mają na 
celu pokój. Tu żadnych nie może byc wahań, 
ani wątpliwości. Politykę d o k o  ową mozne 
budować tylko z innemi państwami prag- 
nacemi ugruntowania pokoiu i pra :u ąc :m 
w tym duchu.

Chcielibyśmy raz wreszcie usłyszeć z ust 
przedstawiciela rządu, iak on sobie wyobra­
ża p~'ityką pokojowa Polski n boku Niemiec 
hitl-rowskich, chcielibyśmy się wreszcie do­
wiedzieć na czera polega istota polityki po- 
koiowej p B eA r? ‘*
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TYDZIEŃ W ŻYCIU POLSKIEM
Z Z A  K R A T Y  N A WOLNOŚĆ 

Z W OLNOŚCI Z A  K R A TĘ
Zwolniony przed kilku dniami m ło­

dy działacz akademicki kol. Jan Ba­
rański, został w ciągu paru minu* po 
opuszczeniu wiezienia aresztowany 
pum/wT,:** i osadzony w urzędzie 
śledczym. Stąc po upływie 48 godz 
zwolniono go, aby za dwa dni aresz­
tować trzeć; raz, po przeprowactz-piu

uprzednio szczegółowej rewizji w 
mieszkaniu. Decyzią władz Barański 
zostanie rzekomo przewieziony do Be* 
rezy Kartuskiej.

W Y R O K  
W  PROCESIE BYDGOSKIM

W  procesie o krwaw* zajścia w dniu 
wyborów do seimu w pow. wvrzyfkim, 
ktorycń mieli się dopuścić członkowie

Stronnictwa Narodowego, trybuna* 
s^du okr. w Bydgoszczy wydał w dniu 
13-ym b. m wyrok.

M ocą wyroku z 45 oskarżonych sad 
uznał 35 winnych. 16 głównych przy­
wódcom zt iść. z Marjanem 2-ołną i 
Florianem 1 pmaszen na czele, w y­
mierzono karę więzienia od 4 lat dc> 8 
miesięcy, zaś 19-tu oskarżonych uka­
rano wiezieniem od 1 roku do 1-go

Zjazd urlfiśtiaHki 17 grudnia 1905 r.
Przed laty trzydziestu 17 grudnia 

1905 r.. odbył się w W arszawie w iel­
ki zjazd włościański, przy udziale o- 
koło  1.500 włościan z całego dawnego 
K rólestwa Polskiego. Jest to data 
pamiętna w dzieiach ruchu narodow e­
go w dawnym zaborze rosyjskim, 
warto przeto ią tutaj przypomnieć.

Rewoluc,^ rosyjska osłab'ła rząd. 
W  całe1 Rusji, a także i na ziemiach 
polskich, należących do Rosji, rozpo­
czął sie ruch ..wolnościowy Pierw 
szym przcaw om  tego ru hu nadali 
p iętno socjaliści. W  W arszaw a w 
ciągu listopada byliśmy świadkami 
, ;cznych manifestacyj o  charakterze 
międzynarodowym. Pomimo wielkiego 
pochodu narodowego z dn. 5 listopa­
da, opinsa była pod wrażeniem haseł 
i działań różnych partyj socjalistycz­
nych. W ów czas to kierownicy stron­
nictwa dem okratyczno - narodow e­
go zwołali do W arszawy przedstawi* 
c eli włościan, biorących udział od 
szeregu lat w  pracy i akcji narodo­
wej. Zjechali oni w liczbie około  
1 500 i przez swe prze- ów -ni?, 
głosowanie i zachowanie się, dali w y­
raz dążeniom i nastrojom v ’si pol­
skiej w duchu głęboko i zdecydow a­
ni-:! narodowym.

Zrobiło to potężne wrażanie na ca­
łą opinję pc.ską, uja wniło w obec niej 
wyniki pracy demokracji - narodo­
wej, prowadzonej w  ciszy, pod ziemią 
w ciągu lat kilkunastu.

Prasa codzienna zamieJciła w ów  
czas ooszerne sprawozdania z tego 
zebrania Zbyt aużo za’ .łyby one 
miejsca, poprzestajem / w ięc la p izy- 
toczeniu treściwej wzmianki, >-tóra 
«ię ukazała w ,,Przeglądzie W szech­
polskim Ir. 1905, str. 939). Brzmi ona 
tak*

„Zorganizow any przez stronn ‘ w o 
dem okratyczno - narodow e zjazd 
przedstawicieli włościan ^ r ó k ^ w a  
Pols! lego. stał - ,ę bezwątpienia n?i- 
wybitmejszym .. ypadkem  , ‘ ->l nch 
miesięcy i za taki uznany został zgo 
dnie przez wszystkie sfery na 
szego społs cóstwa. z wyjątkiem 
naturalnie soc.aiistów. Był to v, go­
le pierwszy w dzteiach Polski zjazd 
przedstawicieli włościan. W  zabagnio- 
nej i rozwydrzone] przez agitację anty- 
narodowa W arszawie rozległo się m oc 
ne, lecz uczciwe i poważne słow o ludu 
polskiego. Dzień 17 grudnia 1905 ro­
ku będzie miał osobną kartę w  na­
szych dzieiach,

f.Zjazd otwarto w nadzielę 17 gru-

duia o  godz. 11 przed południem- wo- 
bęc szczelnie wypełnionej sali Filhar­
monii. Krzesła zajęli uczestnicy zja­
zdu w liczbie bksko półtora tysiąca. 
Balkon i galerje oddane zostały do 
rozporządzenia publiczności, która 
przez całe 7 godzin z najwyższą uwa­
gą przysłuchiwała aie obradom. Zagaił 
zjazd włościanin, Mateusz K  interys z 
pod M iechowa, który na przewodni 
czą go zaprosił Romana Dm owskie­
go*

„D o  prezydjum Dmowski pow ołał, 
d-ra Troczewskiego z Kutna, Kazimie­
rza Łazarowicza, ks. Jana Gralew- 
„kiego, d ra M alowsk:ego z N ałęczo­
wa, Jana Bielawskiego z M a ch ow ­
skiego, Stanisława Kamińskiego z K a­
liskiego, Kazim erza Gładysza z Lu­
belskiego, -Józefa Ostrowskiego z O- 
poczyńskiegu, Stanisława Sende ł Su­
walskiego, Zen^biusza Borkowskiego 
z B :alskiego, Matuidaka z Kutnow- 
sk:ego. Olkowskrago z Płockiego, Dłu- 
gobonskiego z Łomżyńazc eg j, N ocznic­
kiego z G róeck iego  Obowi izki se. 
kretarzy przypadły w udziale Stani 
sławowi Kozickiemu i Stanisławowi 
Moskaiewskiemu.

„Zjazd, jak iuż zaznaczyłem, obra­
dował w cali Filharmonii przez jićdem  
godzin. Nie sposób streszczać tu 
wszystkich mów, lub ch oćb , wyliczać 
m ówców... Zaznaczę tylko, że w yróż­
niły sie szczególni!* mowy w łoicisn : 
Mateusza Manterysa z M iechowskie­
go, Łazarczykii z Zam oyskiego i Nako 
niecznego z Lubelskiego. Porządek 
przez cały czaa panował w zorow y, a 
nastroi był poważny i uroczysty ’.

Uchwalono szerejj rezolucyi, w k tó­
rych m ędzy jm em i była nast^puiąęa:

„Lud polski przez Usta sWych przed- 
stawicieli na zieździe włośćian ‘ "róle- 
stwa Polskiego itw ię-dza swoie pr*y* 
wiązanie Jo wiary św jtatolieRię} do 
swej Oiczyznv polskiej i rrtce budow ać 
przyszłość kraiu na zasadach narodot 
wych i religijnych, przekazanych nant 
pritez ojców  naszych".

W  tych słowach Streszczony został 
cały program ówczesnego obozu na­
rodow ego wśród ludu, a jednocześnie 
głębokie dażenia samego luJu. Pro 
gram ten. wypowiedziany głośno w 
W arszawie r. 1905 odbił ?’ ę szero- 
kiem echem w opinjf publicznej, za­
skoczonej wybuchem tendencyj atty- 
religijnych i rntynarodowyeh ppwnych 
sfer ludności n „e ’skiej...

W ielu z uczestników ow ego z:azdu 
i działaczy ówczesnych na wsi polskiej

umarło. Pozostawili om jednak w y­
chowanych przez siebie towarzyszy i 
następców, przez których przechowa­
na *oetała ‘.raaycja rucnu narodowego 
na wsi. Dzisiejszy ogromny rozrost te­
go ruchu, ogarnięcie przezeń znakomi­
tej większości ludności wiejskiej, za­
wdzięczać należy w pierwszym rzę­
dzie tym Bieląws m, Nattomecznym, 
Ostrowskim, Długoborskim i tylu jn> 
nym (nie wymieniamy żyjących} k tó­
rzy wśród mroku ucisku roswskiego 
buaowah nową Póiskę w duszach 
swych braci włościan, przy pom ocy 
grupy inteligencji polskiej, która w el- 
kie znaczen:e tej pracy rozun ała, b ę ­
dąc wychowana na pismach inicja­
torów  polskiego ruchu narodowego— 
J L. Pm ławskiego, Zygmunta Balic­
kiego i Romaną Dmowskiego, na „G ło ­
sie1 , „Przeglądzie W szechpolsk im" ł 
szeregu książek i wydawnictw.

miesiąca, z zawieszeniem wykonania 
kary na trzy lata. Ponadto wszyst­
kim skazanym zasądzono koszta sądo­
we.

40.000 SK A ZA N Y C H  SK O R ZY STA  
Z AM NESTJI

Od kilku dnj sądy prowadza ener­
giczne przygoowania do wprowadze­
nia w życie amneslji. którą w brzmie­
niu ogólnem uchwali! sejm Ustawa 
amnestyjna wejdzm w życie jeszcze 
przed Bożern Narodzeniem.

W edług obliczeń, posiabanycn przez 
sądy, amuestja obejmig około 40 000 
osób. Cyfrę ta nie obejm uję osób. ska­
zanych w trybie ! adraimslracymym, 
których liczba ogólną oie została je­
szcze podsumowana.

W YN IKI W Y B O R O W  
W  ZRZESZENIU A PLIK A N TÓ W
Sobomie walne zebrania zrzeszenia 

aplikantów adwokackich iżby war­
szawskiej wykazało, do jakich rozmia­
rów doszło zażydzenie naimłodszych 
szeregów adwokatury. W  zebraniu u* 
czestniczyło około 350 osób, a w m o­
mencie glosowania znajdowało się na 
sali osób 150,

Na szernascic me.naatów, piętnaście 
uzyskała lista bioku źyciows-KO-demo- 
kratycznego, a tylko jeden przypadł 
przedstawicielowi narodowców, ąpl. 
W itoldowi Łyżwińskiemu, który otrzy­
ma! 43 głosy, czyli najmniejszą ilość 
gło«ów  z pośród wszystkich wypra­
nych.

W  świetle powyższych faktów ca ł­
kowite uzasadnienie znajduje wystą­
pienie apl. Nicbudka, który wskazał 
na konieczność wprowadzeni?, „tiume- 
rus nuhus" dia Żydów na terenie ad­
wokatury i domagał się, aby adwoka­
ci Polacy nie przyjm ov ali na aplikan­
tów Źyduw.

ZARZĄD ZEN IE SENATU
p o l i t e c h n i k :  l w o w s k i e j

Senat politechniki lwowskie, wydał 
zarządzenie, rozmieszcza]ące osobno 
studentów Żydów i meżydów.

Zarządzenie to w yw ołało interwen­
cję posła żydowskiego ze Lwowa, p. 
Somme-steina, u nrnistra oświaty, 
prof, Świętosławskiego. Par Sommer- 
8win żądał usunięcia zacządzen-ó M i­
nister przyrzekł zbadać sprawę

Zarządzenie to w ywołało także pro - 
test w prasie socjalistycznej P P S. 
staje się dziwnie bez meresownym O- 
btońcą „pokrzyv/dzonycb'‘ Żydów.

STR A C H  PR ZE STA Ł D Z IA Ł A Ć .-• - M
Na zgromadzeniu Związku Polskie­

go Nauczycielstwa, nrganizacii naj­
wierniej sanacyjnej, w Poznaniu, za­
padła m. in. uchwała*

„Członkow ie Z. N. P. domagaj., się 
m. in. zmesiema tajne’ opinji, dania 
swobody przekonaniom politycznym 
nauczyciela, możność* dowolnej pracy 
społecznej

Coraz to inna organ.zacju wyłamuie i 
się spod wpływów sanacji.

■A<aji w
Jednym z zasadniczych punktów 

programu finansowo gospoaarczegc 
obecnegc rządu ma być zaprowadze­
nie ładu i porządku w gospodarce 
związków samorządowych.

Zadanie to jest pilne, ale zarazem 
b ?-d zo  trudne, Z jednej bowiem stro 
ny za mało mamy własnej tradycji i 
własnych wzorów praw dłowei gospo­
darki jamorżądu terytorialnego, ł  
tam gdzie te wzor^ są —• myśłinyy o 
ziemiach zachodnich, a częściow o tak­
że o M alopołsce  —  zrpbinno w ostat­
nich czasach bardzo wiele, aby fe wy, 
paćzVć i zniszczyć. Z d*-ug.ej zaś stro­
ny samorząd stał s*ę kozłem o f:ar 
ńym polityki budżetowej w okres'* 
ki yzysu, —- jednym ze sposobów po­
zornego zmniejszania wydatków i de­
ficytów budżetu państwowego Poie 
gała ta polityka na obarczaniu samo­
rządu ;oraz to tiuwemi obowiązkami 
przy row nocZ“ snem ogranivzaniu lego 
dochodów, co  jedno i drugie —  szło 
na chwilowe załatanie budżetu pań- 
<iw». W  rezultacie me uratowano w> 
*en sposób budżetu państwowego a 
samorządy wpędzono w nader trudną 
sytuacię, —  tem trudniejsza, ie  w o- 
kresie wysokiej konjunktury samorzą-

Zaciskanie pętli
P.A .T  donosi: „Naskutek silnie o d ­

czuwane! w ruchu opółdz,elczym  po- 
trzeoy uzgodnienia przepisów ustawy 
o  spółdL.ełriach z kodeksem handlo­
wym, prawem upadłościowem i o po­
stępowaniu układowem, Państwowa 
Rada SpóU zielcza w początku bież. 
roku rozpoczęła piacę nad przygoto­
waniem projektu nowej ustawy o  spół­
dzielniach. Na podstaw.e wytycznych 
ustalonych przez komisję prawniczą 
Rady Spółdzielczej, mateijałów,, ze­
branych przez biuro Rady Spółchiel- 
czej,opracow ano projekt nowej ustawy 
o spółdzieln.ach. w krórym skodytiko- 
wano spółdzielcze przepisy organsza- 
cyjne i gospodarcze z nowemi polikie- 
mi przepisami prawa handlowego i u- 
padłościowego- Proieat powyższy 
przesłano do zaopiniowania wszyst­
kim spółdzielczym  zw.ązkom rew izyj­
nym oraz wybitniejszym znawcom te­
orii i praktyki spółdzielcze2.

wyniku dyskusji, przeprowadzo­
nej nad projektem ustawy w związku 
z nadesłanemi opinjami. państwowa 
Rada Spółdzielcza na posiedzeniu w 
dniach 2— 3 grudnia r. b powie, żyła 
przepiacowanie projektu komisj' {.ra- 
wmczej w składzie rozszerzonym, po 
w ołując do komisji czołowych przed­
stawicieli związKów rew.zyjnych ■ cen­
tral gospodarczych z pp.s sędzią dt, 
A . W olterem (auiorem prejeku), dr 
W ł Seydlitzem, dr. M. Rapackim, i 
ąen. inż. Pawlikowskim na czele.

Komisja ta, pod przewodnictwem 
prezesa Rady Spółdzielczej K. Pom i1 
jal&kiego, w czasie długotrwałych o- 
braJ, nrzeprowadzonycn w cą gu  ub 
tygodnia, poddała projekt ustawy 
szczegółowej analizie, dokonała w nint 
w elu poprawek m erytorytzn-ch  i u- 
stalila ostateczną redakcję pro. -ktu 
nowej ustawy o  spóicuitmiach, kióry 
po uzgoanwniu w ioi ie własciw*ych 
czynniaów rządowych, "ed^ag zapo­
wiedzi p. wicepremiera E. Kwia*kow- 
skiego w e*po3ć sejmowem, ma weiść 
w najbliższym czasie pod obrady izb 
ustawodawczych".

Tyle P. A . T.
Nie znamy treści poprawek, 3oko- 

nanych w pierwotnym projekcie przez 
komisję. Tembardnu] ni* wierny, w ja­
kiem sformułowaniu projekt wnieriony 
bęJzie do 5«,mti.

Zgóry powiedzieć musimy, te  o ile 
chodzi o uzgodnienie us’ awy > spół -, 
dzielniach z nowym kodeksem hii-djo- 
wym, z nowym prawem upadli ścio- 
wem i p ra w e m  o postępowaniu ułrłado 
wem —  zmiany są pożądane bedą 
mniej lub więcej trafne.

Zdaje się jednak, i e  zmianom nie 
ulegną tak barazo doktrynerskie . ruch 
spoldz eczy krępujące normy, i-ak ró­
wność głosów bez względu na n ero 
wność odpowiedzialności majątkowej, 
jak ograniczenie dywidendy, jak nie 
podzielność majątku stanowiącego do­
robek spółdzielni.

Ponadfc zaś wiiadomo nam, ?ż w 
pierwotnym oro.ekcie przygotowanq 
datsze zacieśnienie pętli biuro<ratycz. 
nej na szyi spółdzielczości. Protekfu- 
je się, by  zatwierdzeniu miristens.wą 
skarbu podlegali nietylko rew.óenci, 
lecz i członkowie zarządów nie w yłą­
czając zarządu głównego, nie wyłą? 
czajac prezesa zarządu głównego

Musimy w tej sytuaęj zapytać; pa­
nowie biurokraci od soóldzielczości! 
czy me lepiej wprowadzić poprostu 
nominacie w cąłej organizacj' Związ­
ków Rewizyjnych?

Jak iść —■ to już na całego.

Konsres Ludowrf w
Podając uchwały kongresu Stron 

Ludow ego „Kurj. Polski zaznacza, 
i e :

„radykalizm »pełeczny domagiiący »ie 
wywiatzcżenia iwuslkiej wlatności, który był 

| dc niędawna tv!ko cecha Jcdrcgo odłamu 
‘ Stronnictwr Ludowego, o d i - J  obecnie ca­

łość tego (tronnictwa, poza którem, jak 
warto zaznaczyć, ietnieją jui właśeiwii tyt­
ko małe grupki chłopakiy, alę niemą więk­
szych ugrupowań."

Uwadę tę trzeba uzupełnić w  tym 
duchu, i e  na wsi istn eje i i;rupu:c 
wielkie masy chłopstwa Str. Narodo 
w e' które interesy ws, uimuje ze sta* 
nowiska ogolneńo interesu narodowe* 
go. T o  stanowisko spotyka, sie z coraz 
większem uznaniem włościaristwa.

dy pod literalnym naciskiem czynni­
ków rządowych „orzt.nw estow ały 8 i / ‘ 
i obecnie nie mogą udźwignąć Cięża­
ru zac.ągniętYCh pożyczek-

Samorząd terytorialny pozą ustrojó- 
wem zadaniem, polegaiacem n? zatru- 
dr. aniu wszystkich obvwateu —  po­
średnio lub bezpośrednio t -  w pracy 
dla państwa, ma takie ce 'e  gospodar­
czo - finansowe, stres?cza]ącc sie w 
tem, ze powinien on rozm?itą potrze 
by lokąlne zaspoka.ać tąnk, i len ę), 
aniżeli ż natury ceatralisiyczu1 i b u- 
rokratyczna administracia rządowa. 
Trzeba, niestety, śtWięrdzie, że nasz 
samdrzad celów  tych metylko naiazie 
nie osiąga, ale się od nich **dcala 
przy.m nąc od administracji rzadowoj 
jej wszystkie ujem n. cechy, a przede 
wazystkiem podporządkowując dzia­
łalność gospodarczą, społeczną i kul­
turalną inłeresom politycznym obozu 
sanacyjnego.

Nową erę w rozwo, . i gospodarce 
śam irzadu miała wprowadzić nowa ur 
stawa, uchwalona na wiosny 1^33 ro­
ku Kiedy w rok później na podstawie 
tej ustawy miały sie odbyć nowe w y­
bory do rad mieiskich. pa ęiefazie ler 
jf;omstów dwai członkow ie obecnego 
rządu, pp K oiciałkow skl i Góre^ 
zapowiadali obrazow o, że wynikiem 
tych w yborów  będzie „mai w  sam o­
rządzie. Ponieważ rożni rożnie myślą 
o  „maju" i jego skutkach, przeto na­
leży sie tu objaśnienie, i e  w ustach o 
bu ministrów wytaz ten oznaczał ma­
ks mm zmian ng lepsze.

„M aj" *:ścił się w te, formie, że ear 
nacia obięla pdrazu rządy w pgroronej 
większości miast, a tam, gdzi-: w ypo­
ry nie wypadły dia niej pomyślnie, 
weszła też stopniowo droga kom sarr 
ską. Obecnie gytuafcja je$t taka, żę 
oboz sąnacYiny ponowi całKbwitą od ­
powiedzialność za gospodarkę samd* 
rządu

Z braku miejsca m ożem y te £~*po- 
darke scharakteryzować tylko najo­
gólniej- Cechuje ją wzrost wydatków 
personalno - admimetracy nych i re- 
prezentrcyinych. przy fałszvwych o- 
szczędnośc-.ach w spęłuisnin spolecjr 
no - gospodarczych zadań samorządu 
Dla mieszkańców stolipy wiezłem u- 
zm> slowier.iem tej „m airjwe'" gospodar­
ki będz-e obraz warszawskiego tram- 
waiu. chyboczucego się nieini^osiernii 
na wszystkie strony, jak żydowska do- 
rożka, zawsze przeładowanego i 
opóźnionego, ale przejeżdżającego ó- 
bok nrwgistrackie’ choinki, ozaobicnei 
jaskrawemi św^cidełkam ,

A żeby gospodarkę samorządu w oro 
wadzić na racjonalne tory, rząd wydał 
w  październiku ubiegłego rokii dekret

o  związku rewizymym samorządu te­
rytorialnego. Statut tego związku o- 
glosił w kwietniu b. r. ówczesny mi­
nister spraw w^wnętrznycn, a obecny 
premjer, p Kościałkowski,

Sam Domysł powoiania dc życia cze­
goś w rodzaju samorządowej izbv kon­
troli należy uznać w zasadz.ę ?a 
słuszny Pożytek realny z tej ins.ytu- 
cji zależeć będz.e od doboru odpow ie­
dnich ludzi i -ej zupełnej niezalezncścj 
o  a w pływ ów  politycznych, które to ó - 
byaw a warunki niełatwe są w caszych 
stosunkach do osiągnięcia- Z pow vż* 
Saemi zastrzeżeniami można przy ąć, 
źe Specjalna, fach ow a , kontrola, na 
które) dz ałalność samorządy m«:ą ża- 
pewnionv w pływ  (związek rewizyjny 
jest instytucją mieszaną, rządcw o-»a- 
m orządow ąjjako uzupełnienie nadzoru 
ściśle państwowego, działającego f a- 
gnentaryczm e i zależnego w zuoeł- 
nosci od władz politycznych, może w 
zakresie naprawy gospodarki samo­
rządu oddać cenne utlugi. Koszty te, 
kontroli, skalkulowane jak najoszczęd­
niej, powinny być wielokrotnie skom ­
pensowane przez jej wvniki i odciąż*- 
nie aparatu urzędniczego.

W  tym stanie rzeczy niemałe zdzi­
wienie wywołała wiadomość, że dnia 
15 listopada b. r. delegacja Związku 
M :aet, z tym czasowym  prezydentem  
W arszawy, p. Starzyńskim na czele, 
złożyła pp premierowi, ministrowi 
sk arbu i ministrowi spraw wewnętrz­
nych metnorjał, zawierający m. in- żą­
danie likwidacji związku rewizyjnego. 
Nie w chodząc w wyłuszczone w me* 
moriale m otywy tego żądania, stv/ier- 
dzarny nader znamienny fakt, ze mia­
nowani lub zatwierdzeni przez rząd 
prezydenci i burmistrze wystąpili o- 
(wareie przeć wko fo-m ie kontroli nad 
samorządem, wprowadzonej dekretem  
Prezydenta RzeczypospoMte. i rozpo­
rządzeniem obecnego premiera.

Ta walka z kontrolą jesi jeszcze je­
dną cechą „m ajowej” ery  w samo­
rządzie Nic przypuszczamy, ażeby 
pp. Kościałkowski i Górecki przed 
półtora rokiem myśleli o  takim „m a­
ju". Jak na ten „m aj" sam orządowy 
zapatruje się ludność, o  tern świadczą 
pDtęgu;ące się coraz bardziej żadaniu 
nowych w yborów  w samorządzie. 
Żądania te są naszem zdaniem ca łko­
wicie zgodne * podięta przez -ząd ak­
cją uzdrowi jnia gospoda^k- -amo* 
rządu ’

P tih itia j  
o bezrobotnych 

narodowcach
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A M N E S T J A
Na piątkowym posiedzeniu sejmu 

odbędzie się pierwsze czytanie pro­
jektu ustawy o  amnestii, który we 
wtorek zostaj przesiany p-zez rząd do 
laski marszałkowskiej.

Projekt ustawy amnestyinej nie po- 
s ada tego charakteru, na jaki czeka­
no i jaki w dzisiejsżych warunkach 
politycznych, zdawałoby się, posiadać 
powinien. Nie obeimuie on szerpgu 
przestępstw prasowych oraz osób ści- 
gąjiych Ijstami gończemi, spowodu u- 
ęhylenu  się od wyKonania praw om oc­
nego wyroku.

Te dwa wyjątki, w szczególności zaś 
ostatni, dotyczący emigrantów politycz­
ny ch,bardzo ograniczają znaczenie usta. 
wy Smnestyinej,pomniejszając m ożliw o­
ści większego jej Wpływu na nasze sto­
sunki wewnętrzne. Zdawałoby się, że 
w obec ciężkiego półoźem a. w iak’ en? 
się znajdu.emy i z jakiem, jak można 
wnosić ze słów  premiera i w icepre­
miera, rząd może skutecznie w alczyć 
tylko przy pom ocy społeczeństwa, a- 
mnestja dla emigrantów oolitycąnych, 
obok  zniesienia obozu izolacyjnego w 
B ererh  będz i tym pierwszym krot

kiem, Świadczącym o  szczerej chęci 
wywołania odprężenia w kraju.

Tymczasem rząd zupełnie inaczei 
potraktował cala tę spratoę. W  dołą- 
czonetr. dó projektu ustawy uzasadnie­
niu czytamy, że

„ci, którzy podporządkowali się wyro­
kowi, nie mogą być w gor*zem położeń id 
od tych, którzy uciekli przed karą i u- 
cieczka nie może stanowić premii dla 
tych, którzy popełniwszy przestępstwo, 
nję wykazali tyle poszanowania dla pra­
wa, aby ponieść konsekwencje swego 
czynu".

/ażir (ustanowienie
9 grudnia powim. n się w 

Polsce stać datą w pewnym sensie pa- 
m ętną. W  oniu tym ogłoszone zostało 
postanowienie rady Jziekanalnei w y 
d*iąłu inżynierii na politechnice lw o­
wskiej, mocą którego dla studentów- 
Żydów  w salach rysunkowych wyzna­
czono osobne nrtosea, t. j. ira 'eńkie, 
w iw nęlrzne ghetto. Zarówno wykra 
czanie przez studentów - Żydów poza 
granice tego ghetta, jak i naruszanie 
jego g-anic przez studentów - chrze­
ścijan, oolożone zostało karami aż do 
kary relegowania z polifechr,iki. W 
dwa dni później takie same zarządzę 
nie wprowadzone zostało na wydziale 
mechanicznym tejże uczelni.

Tak w ięc po raz pierwszy — nie- 
tylko faktycznie, ale urzędowo, —  za­
prowadzone zostało w Polsce ghetto 
'Ja maleńkim, —  Saidzo jeszcze pra 

łym- niestety, —  odcinki-, urzeczywist- 
i ior,a została zasaaa, będaca już od- 
dawna postulatem iwiej części społe­
czeństwa polskiego, że między środo­
wiskiem żyuowskiem, a społeczeń­
stwem polskien. istnieć muszą trwałe
i nieprzekraczalne przedziały, ustano- 
Yi one przez prawo

Sprawa żydowską w Polsce ma sze­
reg różnorodnych stron. Jedną z tych 
stion jce t strona gospodarcza, -  jes 
fakt pu ew ag i Żydów w naszem gospo 
daftzem  |>ciu Tuta; ustanowienie 
ghotią niewiele zmieni. To. że studen­
ci Żyd?i będą na uniwersytecie sie 
dzjeć po lewej stronie sali, to nie 
zmnu iszy w  przyszłości konkurencji 
żydowskiej w z a w o d z i rp . aawoięac- 
kim z chwilą, gdy z tych studentów 
wyrosną adwokaci. Tak samo nie ma 
znaczenia z punktu w.dzenia roli go 
spodarczej Żydów to, czy bank erzy 
żydow scy mieszkają w  Alejach Uja: ■ 
dowskich, chodzą we fraku i w smo­
kingu i bywaia ńa rautach na Zamku, 
czy też gnieżdżą się w ghetcie, noszą 
długie brody i chałaiy z żółta łatą i 
traktowani sa przez Polaków jak lu­
dnie poza. społeczeństwem,

AL* ODok strony gospodarczej Zaga­
dnienia żydowskiego lstnieią leszcze i 
inn« ; istnieie w szczególność zaga­
dnienie w pływ u żydowskiego na sp o ­
łeczeństw o polskie. Wpływ ten jest 
n;e mniej nieoezpieczny dla naszej 
przyszłości od przewagi żydow skiej w 
naszym  handlu, przemyśle i finanse :h_ 
W płvw ter nieiednokrotnie zaważył w 
sposób szkodliwy na naszych losach 
politycznych, spraw,aiac, że stanow i­
sko  5,aszej ooinji publicznej ulegało 
zw chnięciu  w kierunku dla Żydów po­
żądanym. W piyw  ten wypacza nasze 
życie  Kulturalne, zaLuwa je obcem  
nam p-m wiastkam-. W pływ  ten toruie 
do nasze- zbiorow ości drogę destruk­
cyjnemu posiewowi myślowemu, a na­
wet organizacyjnemu m arksizm ow i i 
konspiracji masońskie* W pływ  ten 
rozkłada uas w reszcie moralnie,

N* uStłnięme tego wpływu jest ie 
drą tylko rada: przecięcie bezpesrea- 
ai fo  zetknięcia n. ędzy poszczegoine- 
tn; środowiskami snołeczeństwa p 0L 
sk ego —  a Żydami. 1 > znaczy; ghetto 

Gdy Żydów, me wolno nędzie być 
współpracownikiem polskiej gazety, 
profesorem  na polskim ur. versytecie 
nauczycielem w polskiej szkole, człon- 
kiem stuwarzyszenia, do którego nałe 
żą Polacy, obrońcą oSkari onego Pola­
ka, gdy me będzie mu wolno miesz- 
kąć w polsk ej części miasta i tak da­
lej c—■ wpływ Żydów na nasze społe- 
czeńątwó niewątpliwie się zmniej|zy. 
Sti>n taki —  sta j, w którym Żyd?i ze­

pchnięci będą do  ghetta, Ł-» pozwoli 
narodowi naszemu na spok ,,ne dot 
czekanie się, bez zbytniej obawy w iel­
kich szkód, momentu, gdy stopniowo 
Żydzi z Polski odpłyną.'

Zarządzenie na rol-technice lwuw- 
Lkie; iest oczywiście faktem d-obnym. 
Wskazuie ono jednak drogę, po której 
nieuchronnie wypadki w Polsce poto­
czyć się będą musiały. Zarządzeniu te­
mu należy gorąco przyldasnąć

Można być pewnym, ie  młodzież, 
oddzielona od Żydów choćby w obrę­
bie jednej sali, mniej będzie mieć 
sposobności do stykania się z mm., 
niż dotąd. Nieprawdopodobną rzeczą 
będiie, by ktoś t  tri młodzieży za- 
->rzyiaźnił się z Żydem i dostał się pod 
iego inte'ektualnv wpływ,by ożenił się 
z koleżanką - Żydówką, lub tembar- 
dzśej, wstąpił do jednej z żydami orga- 
nizacr".

Należy stwierdzić, że iest to pogląd 
bardzo swoisty. Amnestja w stosunku 
do przestępców politycznych zawsze i 
wszędzie jest aktem poiednania i dla­
tego pojęcie „prem ji" podobnie, jak 
Dojęcie eksnjacji nia może m ieć tu 
żądnego za stosowania. Żaden prze­
stępca oolityczny (dla uniknięcia nie­
porozumienia, zaznaczamy, że nie ma­
my na myśli zdrajców krHu), me u- 
Waża siebie za zbrodniarza. Sądzi ón, 
że działa w interesie swoiego społe­
czeństwa i że pracuje dla lepszej przy­
szłości swojego państwa. Nie znaczy 
to oczywiście, 4e takie mniemanie 
zawsze jest uzasadnione, ale przy oce- 
nie moralnej wartości takiego prze­
stępcy m? to duże znaczenie.

Przestępca polityczny może być 
nieiednokrotnie niebezpieczni. iszy dla 
państwa niż opryszek, iub aferzysta, 
pomimo to jednak pod względem  m o­
ralnym stoi nieskończenie wyżej od 
tych ostatnich. Dlatego też amnestj> 
dla przestępców politycznych posiada 
zawsze wyłącznie polityczne znacze­
nie. Jest ona niejako aktem pojedna­
nia, próbą zgopy i chęcią ułatwienia,

r z e z a c t w a
Sąd Najwyższy rozpatrywał sprawę 

rzezaka, oskarżonego przez rabina o 
wykonywanie uboiu rytualnego bez je ­
go zezwolenia. Zanim zan niemy się tą 
sprawą, omówimy sytuację rzezaków* 
jako tych, którzy wykonują zwalcza­
ny przeż całe społeczeństwo polskie 
ubói rytualny.

Za czasów rosyjskich rzezaków, ja, 
ko „osoby  duchowne", zwali,lano od 
służby wojskowej. Z tą tradvcja prze­
szli oni i do Poiski, a ram. W .R . i O.P. 
okólnikiem z dn. 7 czerwca 1921 r 
za Nr. 6753/1815 nazywa ich ,.funkcjo­
nał jazam i religijnymi" i zaznacza, że 
rabin powołany iest „głdwnie do reli­
gijno - rytualnego nadzoru nad tze.- 
■■actwfm"; Okólnik ten p izyzn ije 
też, że rzeżaey samowolni-!, ber ża 
dnei przez władze zatwierdzonej t&k 
sy i bez ponószen-ą jąkiejkoiwiek od 
powied^ś.Jnośei, nakładają ną ludność 
n-e łychany czestp haracz za ubój, 
krzywdząc niezmiernie ogół kopsa  
mentów mięsa, 9. w ięc j ludność chręe 
scljańską Okólnik jednak nie daj* 
nawet no zrozumiema, że ten stan a* 
normalny, krzywdzący ludnoac chrzei 
ścijańską, można i należy usunąć. O* 
kólnik też nie rozważa co to jeśt u- 
bój rytualny Jęcz daje mu swoją au­
torytatywną 6ankrje.

W  tym stanie rzeczy podjęto akcie 
za zniesieniem uboju rytualnego. To 
wurzystwo opieki nąd zwierzętami 
zorganizowało Jwa publiczne zebra 
n.ę na których kr. dr. Stanisław Trze­
ci* k wygłosił o a :z y ly  i wykazał, że 
rzezacy są zwykłymi rzeznikami. róż 
ni^cymi s ę od imtych rzeźników tyl­
ko wykonywaniem swego zawodu baz 
karty rzemieślniczej a ubój rytualny 
niema nic wspólnego z religją M ojże­
szową. przeciw nie, jest nawet sprzecz­
ny z prawem Mojżesza, który chce u- 
chronić zwierzęta Od torturowania 
przez wypuszczani^! krwi. z jesżcze 
żyjących i przea; odcm am e kawałków 
mięsa z żywych, zabronił swoim w y­
znawcom pod karą śmierci używan.a 
urwj zwierząt.

Przeciw wywodom  ks. dr. Trzecia ­
ka wystąp ł rabm Schorr z .autoryta 
tywną" enuncjąc ą, w  któręj zazna 
c?ył, że rzezacy sa osobami duchów- 
nemi, bo ppsiądalt od lan n a  pozw o­
lenie na wykonywanie uboju rytual­
nego.

Ńa to ks. Trze mak w  drug.m nd 
czycie zdyskredytował w yw ody rabi­
na Schorra i dodał ie  widocznie pro­
fesor ratain Schorr nie zna Bibl”  i Tal­
mudu, gdyż jego twierdzenia nie zhaj- 
dują tam poparcia.

Rabm Schorr nie odpowiedzi ił już 
ks. Trzeciakowi, a Tnw, „Aguda' w 
W arszawie, ?apłeoikainnę tym obro 
tam sprawy, zwołało zebranie rabinów 
i prei dstawicieli żydowskich organj-
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zacyi religijnych oraz posłów  żydow ­
skiego koła sejmowego. Na zebraniu 
tera uchwalono zw róc.ć się do rab- 
nów ęagraniernych o pom oc, gdyż w 
Polsc* me znąleżiońo takn go „u czo ­
nego," który podważyłby tezy ks. 
Trzeciaka,

Już w pierwszych dniach kwietnia 
b. r. pisma żydowskie doniosły z wiał 
ką rądóścią, że „w e lcy  uczeni żydow ­
scy nadesłali polskim Żydom mate- 
n ł y  w  sprawie uboju rytualnego. 
Mianowicie raoini z Pragi, Berlina, 
Berna, a nadto ze Stu iów Z ;eanoczo- 
nych, Francji, Anglji i H.szpanj! na­
desłali drukowane lub też pisane refe­
raty w obronie ubpju rytualnego.

Polscy Żydzi w yorah komisię z 5 
osób, która mozolnie pracowała nad 
obaleniem tez ks. Trzeciaka, ogio0zo- 
pvcb druk jem w  bioszii‘ ze p. \ „U boi 
ryt ,alny w świetle B’blj* i I ilmudu". 
Zapow-edzjano też, że we wrześniu 
b. r .ukażą się dwie b ioszu  y foopu- 
larna i naukowa) przeciwko ks. Trze­
ciakowi.

Po dłuższem jednak studjoy/aniu 
broszury ks. Trzeciaka owa komisja 
musiała przyznać, ie  wszystkie cytaty, 
przytoczone w tej broszurze z Tu mu- 
du, istotnie tam się znajdują, a zosta­
wieniu logicznemu w ywodów nie m oż­
na nic zarzucić,

W  tym 6tarńc sprawy przed sądem 
najwyższym- znąlazłu się sprawa *-la : -

ma Lenta, oskarżonego przez rabina o 
upi a wianie Dez jego porwolenu, rze- 
zaciw a treinegc. Sądy pierwszej i dru­
giej instancji Lenta skazały i sprawa 
oparła się o  sad naiwv?szy, który roz­
patrywał ją  w skłauzie 7-mi'i i *ę- 
dziów.

Sądowi postawiono pytanie ,C iy  
trudnienie się rzezactwem bez upo­
ważnieni! rabina gminnego może sta­
nowić wykroczeń.e z ari. 27 prawa o 
wykroczeniach 7"

(Artykuł ten zabrania trudnioa-a sit 
zawałem  bez wymaganych do ttgo ti­
pi awnraii lufc wbrew szczegółowemu 
zakazowi w ładzy albo z  prz ;krpyjf«t 
nicm uprawnień zawodowych) Sąd 
N sjw yzszy postanow L „Trud, >«oiie 
się rzezactwem bez, upoważmenią \ą- 
bmu gminnego nie etanowi w ykrocze­
nia z art. 27 prawa o  wykroczeń o-ch", 
a to postanowjepię nakazał wpisać do 

zasad prawnych.
W ten soosób rzezacy rytuał n zo 

stali zdegraaowan' ao rok, jaką istot 
nie Spełniają-: są tylko rzeźmkami W  
motywach postanowienia sąd na-wyż­
szy orzekł, że rzezactwo nit jest speł­
nianiem obiządkii religijnego, a raoi- 
ni me mogą rościć sobie pretensvi do 
wydawania meiako patentów rzemie­
ślniczych na spełnianie rzez&ctwa.

Rozwiała się u ięc .eszcze jedr* ży­
dowska legenda, którą tumaniono lud­
ność chrześcijańską.

zarowno bezpośrednie zainteresowa­
nym, iak też ich zwolennikom, zgod­
nego współżycia z resztą społeczeń­
stwa w  ramach państwa

Mieliśmy niedawno dwa przykłady 
amnestji politycznej: jeden w Jugosła-< 
wii, drug> w Grecji. W  obu wypad­
kach objęła ona nietylko tych orzeciw* 
ników reżimu, którzy smdruel. w w ię­
zieniach, ale i emigiantów. którzy 
„nie wykazali tyle poszanowania dla 
prawa, aby ponieść konsekwencję 
swojego czynu"

W  tvch krtiach tednak amnestja o* 
Hiaczała rzeczywisty przełom  w sto­
sunkach wewnętrznych, pojednanie z 
calem  społeczeństwem  i w orow aaze- 
nio państwa na nowe tory. Projekt na. 
«zej amnestji takich cech  politycznych 
nie posiada, je s t  on poiow iczny i nie- 
dociągftięty, trudno przeto go uznać 
za aki oznaczający poważny zwrot w  
stosunkach politycznych kraju. Jest on 
raczej w ywołany potrzeba częściow e, 
go odciążenia więzień.

Jak wiadomo, więzienia polskie są 
ostatnio przepełnione C o się, nasku- 
tek tego, w nieb dzieje, czytaliśmy w  
sprawozdaniach urzędowych, zamiesz­
czanych na łamach prasy sanacyjne'. 
Ponadto, w obec przepełm en.a więzień 
i trudności związanych z budowaniem 
nowych, tysiące przestępców  (oeryw - 
ście me oolitycznych ) latam czeka na 
odcierpienie kary. Taki stan bar­
dzo źle wpływa na porządek prawny 
w kraiu. Amnestja. zwalniając 6porą 
liczbę skazanych, sprawę tę znacznie 
poprawi. A le  do tego jedynie, zdaje 
nam się, sprowadza się lej znaczenie.

W  każdym razie poważniejszego 
politycznego znaczenia m i ec ona nie 
będzie.

Amnestia
n i e P M S i e r z c n i

Prasa sanacyjna nie -pośw iecą u- 
chw ?łom  komisu prawniczej Sejmu w 
sprawie amnestii ani słowa. Trzeba 
w ięc przyjąć, że je pochwala. Jedynie 
,S łow ó' wileńskie „przyłącza się ca ł- 

l.awit je do tych, którzy żądają znie­
sienia obozu odosobnienia w  feerezie 
Kartuskiej". Sprawa tego obozu nie 
m oże być objęta ustawą amnestymą, 
gdyż wysyłka do obozu me jest karą z 
m ocy wyroku sądowego. Mogła je- 
dpak komisja sejmowa w osobnej rezo­
lucji za:ąć w obec Berezy stanowisko. 
Tego nie zrobiła P M ackiewicz w  
„S łow ie oświadcza się za zr,. :sit- 
niem obozu dia Ukraińców i komun. 
SL-w, nic dziwnego więc, że nie może 
g< żądać dla m łodzieży polskie;.

Nowa te<?r]a konstytucyjna
Chociaż od kwietnia obowiązuje w 

Polsce nowa konstytucja, to nawet i w 
obozie rządowym nieustannie w ksiaż 
kach i przemówieniach krytyku ą 
jej oosz(iegó 'n e  przepiry j rozmaicie 
ją interpretują.

NTc w tern dziwnego. Zarowno b o ­
wiem idee przewodnie ustawy konsty­
tucyjnej, jak i historja 'e j powstania 
oraz stosunek do niej społeczeństwa, 
Wyrażony w dniu w yborów  do sejmu 
składają się ha to, ze jej rola w życiu 
pańśtwowem me jest podobna do tej, 
jaką odgrywają konstytucje w  pań­
stwach zacnodnich. Pom;mo, iż tw ór­
cy  nowej konstytucji wielokrotnie 
twierdzili, że jest onu dopasowana do 
warunków Polski, ze organicznie wy- 
rśsta z je* potrzeb, zbyt często widzi 
my poważne rozbieżności pomiędzy 
prawem pisanem, a praktyką dma co- 
dziennego i co*az częściej spotykamy 
się z najdziwaczniejszem i najdowol- 
ni. iszetn jej tłumaczeniem

Nowvm  przykładem tcniei wykładni 
iest przemówienie wiceministra Lech- 
mckiego. wygłoszone w niedzielę, na 
Zjeżózie byłych peow :a«ów .

P. Lechnick', powołując s:ę na ostał 
nią książkę gen. Sławoj - Składkow 
skiego, tak rozwiązał jedno z najważ­
niejszych i najtrudniej -zych zagadnień 
konstytucyjnych. Jego zdauiem, „ź ió - 
dłem władzy i frodłem  odpowiedzią* 
nóści za Polskę, -est Pan Prezydent, a

wraz z nim generalny inspektor sił 
zbrojnych i prezes rady ministrów. Oni 
są czynnikami decyzji pc.itycznej w 
kraju, oni ponoszą odpon iedzialność 
za rządy krajem. A  w ięc w Poisce, 
zgodnie z nftwą konstytucją, istnieje 
wyraźna hierarchja odpowiedzialności 
za rządy krajem i ta odpowiedzialność 
i władza z nikim dzietona być me mo 
i r  I to jest pierwsza prawda o  hie­
rarchii władzy w P oisce".

W prawdzie p. LechmcKi ani drugiej, 
ani trzeciej „prawdy o  hierarchii 
władzy w P olsce" nie wygłosił, ale i 
ta jedna wskazuje ha to, że wicemim- 
bter me zna obowiązującej konstytucji. 
W  konstytucji tei powiedziano bowiem  
wyraźnie, że „jeanohta i mzpodzielna 
władza państwa" skupia się w osonie 
Prezydenta". Skoro zaś tak, on jeden 
jest źródłem władzy, ząś gene-alny in­
spektor i prezes rady ministrów, są 
tylko odpowie dzia^yn przed n:m 
wykonawcami.

W prowadzanie triumwmatu, jaKO 
źródła władzy w FoUce, sprtecane jest 
z duchem i brzmi 'mera konstytucji 
kwietniowej i dlatego nie powinno 
być głoszone przez osobę urzędows 
Pogląd p. Lachnickiego rnożt odpc 
wiadać panującym dziś w Polsce sto­
sunkom politycznym, niemrdąi jednak 
byłoby znacznie stosowniej, gdyby g ło ­
sił go niezależny publicysta, albo par­

lamentarzysta, a nie urzędujący wi- 
Ceminister.

Dia nas, którzyśm y swoi pogląd na 
wartość konstytucil kw striowej daw ­
no już wypowiedzieli, to nowe tłuma­
czenie najistotniejszych icj postano­
wień ma znaczenie wyłącznie przykła­
dowe Dowodzi ono ra i jeszcze, iak się 
naginają do potrzeb chwili bieżącej 
poglądy ustro.owe naszych „pań- 
stwowcóv i jak się om  ustosunkowu • 
ją do zasadniczych norm ustawy kar­
dynalnej.

W naszem przekonaniu, bez wzglę­
du na taką czy inną definicję źródła 
władzy, znajduje się ono taktycznie w  
narodzie. Jest to cecha zasadnicza 
Współczesnego państwa, dlaiego też i 
odpowiedz*alność za losy państwa spo, 
czywa na barkach naroau Naród musi 
o  tem pamiętać i tak kierować swoją 
polityką, aby odpowiedzialności tej 
sprostać.

T ylko narody niedojrzałe i narody 
uoadaiace, przesłaniają sobie rzeczy­
wistość wygodnym poglądem, że ktoś 
nny jest zu nie odpowiedzialny. W, 

Polsce pozostawm y tę fikcję ludziom, 
żyjącym „legendą", sami zas zabierz- 
nv się do szukania najpewniejszych 

dtóg dla przyszłości naszego państwa. 
Drogi te dziś iuź rasno znaczą się przed 
nami, potrzeba tylko wspólnego, zor- 
gai izowanego wysiłku, aby wejść r? 
nie i nie dać się z nich zepchnąć.



a d o mo ś c s  z całej P o l s k i
Ze Lwowa Z Chełma

Zydowsk ,e preten sj e
do polskiej młodzieży

Żydosłwo lwowskie ogromme zanie • 
pokoiio postawą młodzieży akademie 
kie). Należy podkreślić, że Żydzi stu­
denci nieiednokrotnie zachowywali się 
—  zwłaszcza na PolPechnice —  tak. 
lakgdyby im zalezało na zamknięciu u- 
czelni.

Dlatego też prasa żydowska zdziwiła 
się niemile, skoro żydowskim esceaden- 
tom dala należytą odprawę młodzież z 
wyższych lat studiów na wydziale mży- 
mierji. Jeszcze więuszy popłoch padł na 
kierowników akcji żydowskiej, gdy po 
stronie słusznych żądań młodzieży sta­
nęły Dziekanaty inżvnierji i mechsniki, 
które na salach wykładowych i rysunko­
wych nakazały siedzieć Żydem osobno.

Z tej racji ogłasza b. poseł sjomstycz- 
Tty Rosmarm artykuł wstępny w „Chwi­
li", w którym daje wyraz swojego nieza­
dowolenia z powodu tych zarmdzen Na 
wstepie wygłasza treny na cześć tej prze 
szłosci, która minęła niepowromic a 
która w żydowskiem ujęciu tak się 
przedstawiała:

„Niezbyt dalekie są jeszcze czasy, kie­
dy Politechnika lwowska wyTóżniała się 
tern. od innych wyższych uczelni, że tak 
wśród profesorów, jak i studentów ele 
menty postępowe i demokratyczne wy­
bijały się na pierwszy plan, nie dając 
się wziąć na lep demagogicznyym ha­
słom nacjonalistycznym. Jeszcze przed 
wielką wojr.ri, gdy w polskich sto­
warzyszeniach aKademickicb grupujących 
w sobie młodzież uniwersytecką zarząd 
spoczywał w rękach endecji, młodzież 
technicka wpatrzona w oblicza swoich 
wychowawców w przeważającej swojej 
większości zasilała elementy demokra­
tyczne kraju, odrzucając od siebie na­
leciałości agitacji prowadzonej w imię 
nienawiści do wszystkiego co niepolskie.

To, co ostatnio zaszło na Politechnice 
lwowskiej, mimoto, żeśmy się przyzwy­
czaić musieli do coraz nowych niespo­
dzianek w życiu naszem publicznem i 
spotecznem —  przyznajemy otwaicie—  
zaskoczyło nas'*.

Powinni zatem Żydzi przygotować się 
na d a ls z r  niespodzianki. P. Rosmarm 
zamiast jednrk przestrzec swoich roda­
ków i zachęcić ich do pracy nad rozwią­
zaniem kwestji żydowskiej w Polsce, 
wygłasza oskarżenie pod adresem orofe 
sorów Politechniki Lwowskiej i młodzie­
ży polskiej ł w patosie swoim posuwa 
się aż tak daleko:

„Nawet w czasach najciemniejszej re­
akcji. nawet w warunkach, gay za kaz-

1 Bvdaot*czV    — — —

drugi p ro te f
0 zajścia żydowskie

BYDGOSZCZ, 10.12, (teł. wł.) Drugi 
procer o zajścia wyborcze w powiecie 
wyrzysnirn przeciwko 34 oskarżonym 
rozpoczął się w poniedziałek. Nieitawił 
się oskarżony J. Ciemny, którego sad 
polecił policii doprowadzić Dwóch o- 
skarżonych t, j Mykietyński Fr. i Czyi 
A. odpowiadają strzeżeni przez straż, 
która ich przyprowadziła z więzienia. Re 
szta podsądnych odpowiada z wolnej 
stopy.

Dzisiaj sprawdzono personalia ! pc 
odczytaniu aktu oskarżenia przesłucha 
no obwinionych. Z zeznań oskarżonych 
wynikałoby, iż wbrew aktowi oskarżę, 
nia, ODwinieni brali ud: :ał w zbiegowi­
skach 1 że zaledwie kilku przyczyniło 
się do zniszczenia urn i dokumentów 
wyborczych.

Nstonrast kategorycznie zaprzeczają 
oskarżani, jakoby brali udział w iakichr 
zbrojnych wystąpieniach. Również od­
pierają zarzut oskarżenia, jakoby brali 
udział w zrywaniu przewodów telefo­
nicznych i telegraficznych Według ze- 
znaft podsądnych zajścia w Dz>erznie i 
Ferdynandowie miały przebieg względ­
nie łagodny, w Lucbowie zaś--jak wvnl 
ka z zeznań Grochowskiego, wtedy do­
piero zaatakowano lokal wyborczy, kie­
dy policja zaczęła strzelać.

W  drugi dzień rozprawy t. j we wto- 
tek nastąpi przesłuchanie świadków o- 
skarżenia i obrony. Zakończenia procesu
1 ogłoszenia wyroku należy spodziewać 
się we środę.

JW AGAf

Następny numer ukaże się nie na 
ńedzielę 29 grudnia, lecz na święta, 
t. j. na dz!eń 24 grudnia Będzie to o- 
tatm nun?or w tym roku.

de słowo wypowiedziane w imię postę­
pu, czy wolności, na szubienicach, czr 
gilotynach ginęły tysiące ludzi, młodziez 
akademicka pod duchowem przewodnic­
twem swych prolesorów nieustraszenie 
dążyła naprzód i na barykadach dawała 
dowód, że dążność do nauki a wstecz- < 
nictwo, to nie jedno i to ■amo, że wie­
dza i ciemnota, to zasadnicze sprzecz­
ności, że w; imię wolności ludzkiej war­
to ofiarować nawet swoje młode życie".

Chciałby zatem p. Fosmarin. żeby

młodzież polska gotowa była odda- ży­
cie za Żydów. Żale p. Rosmaruu nie 
wzbudzą jednak juz w nikim współczu­
cia, a tylno śmiech pusty. Etyka i moral­
ność jest po stronie polskiej młodzieży, 
która walczy w obronie zagrożonego wła­
snego narodu-

A  Żydzi, staiajac się utrzymać swo­
je pozycje w Polsce, nie wiedzą, ze tań­
czą na wulkanie. Własna icb będzie wi­
na, gdy nadal wyzywać będą żywioł.

I  Warszawy

Ka wydziale matematycznym
(Iniweisytetu W arszaw sk iego

Dn. 9 b.m. nz wydziale matematycz­
nym doszło do poważnych „nieporo­
zumień" między studentami Żydami i 
Polakami, Powodem było wysiąpie- 
nie jednej studentki, która przed wy­
kładem prof. Dicksteina, wstąpiwszy 
na katedrę, zaczęła wygłaszać hymn 
pochwalny na cześć jednolitego współ 
nego frontu socjalistyczne -  komuni­
stycznego.

Przemówienie to spotkało się z gło­
śnym aplauzem słuchaczów 2ydów, a 
protestem studentów Polaków, któ­
rzy, wznosząc okrzyki: „precz z kr 
muną", „precz z Żydami", zażądali 
kategorycznie przeiscia Żydów na le­
wą stronę co też ci, aczkolwiek nie­
chętnie, niezwłocznie wykonali (o- 
prócz tych, którzy wogóle salę opu­
ścili). Na następną godzinę ziawila sie 
na sah dość Mcrna grupa Żydów i ko­
munistów z innych wydziałów, lecz na 
skutek zdecydowanej postawy mło­
dzieży polskiej zmuszeni byli do wy­
cofania się-

K 1 P 1 C %

S. p.

dr. Konrad Kosieratfzk
Dnia 12 grudnia: b. r, zmarł w  K iel­

cach, po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. sakramentami, 
ś. p. Dr. Konrad Kosieradzki, prezes 
Związku Lekarzy Państwa Pol., od ­
dział w Kielcach, długoletni b. prezes 
Zarządu O kręgcw pgo Stronnictwa 
Narodowego 

Ś. p. Dr. Konrad Kosieradzki uro­
dzi} się w r. 1864 w W ólce  Lipowej, 
ziemi sandomierskie1, / Gimnazjum u- 
kończył w  W arszawie, poczem  uczę 
szczał na wydział lekarski Uniwersy-* 
tetu W arszawskiego. Po uzyskaniu 
doktoratu osiedlił się początkow o we 
W łoszczow ie i rozpoczął praktykę 
lekarską. Następnie przeniósł się dc 
M iechowa, a po zawarciu związku 
małżeńskiego, w  r. 1907 do Kielc.

Tu cieszył się opnją  jednego z naj 
lepszych djagnostów. W ydał cenną 
pracę p- t.: „Przyczynek do charak­
terystyki fizyczrej ludności męskiej 
puw m iechowskiego na zasadzie p o ­
miarów rekruta w ciągu lat 30". Na 
pracy tej oparł szereg rozdziałów w 
swem zuakomitem dziele antropolo- 
g’cznem prof Czekanowskk

W  uznaniu zasług, połużonych na 
polu organizacu swego zawodu został 
ś. p- Zmarły odznaczony w r. 1933 go­
dnością członka honorowego Związ­
ku Lekarzy P P w  W arszawie 

Ś. p. Dr Konrad Kosieradzki od ła ­
w y uniwersyteckiej niemal, do ostat­
nich czasów  brał żyw y udz-'ał w  ży- 
ciu politycznem- Porząłkow o nale­
żał do stronnictwa polityki realnej, a 
cd  r. 1915 do stronnictwa óem okra- 
tyczno-narodowego Był długoletnim 
prezesem zarządu -wojewódzkiego 
Związku Ludowo - Narodowego, a 
następnie prezesem Zarzadu O kręgo­
w ego Stronnictwa Narodowego 
Czynnych funkcyj w  życiu politycz- 
nem musiał się w yrzec w  ostatnim 
roku, na skutek postępującej choro­
by.

Charakter prawy, umvsł jasny i 
trzeźwy. Pozostawił po sob:e szczery 
żal tych wszystkich, którzy Go znali 
i z Nim się stykali w pracy.

W  sobotę odbędzie się w yprow a­
dzenie zw łok do katedry w Kielcach, 
poczem  eksportacja na rogatkę w ar­
szawską i przewiezienie do W arsza­
wy Pogrzeb na Powązkach w  nie­
dzielę popoł.

C ześć Jego zacnej pamiecit

W  związku z temi zajściami nie od­
były s«ę wykłady profesorów Rejch- 
mana i Dicksteina.
p. t „Budżet państwa a rzeczywistość go­
spodarcza w kraiu".

2 12.1935 na zebraniu referatu żydo- 
znawczego M. W kol. Henryk Szeib wy­
głosi! prelekcję n? temat „Jak rozwią­
zać kwestję żydowską w Polsce",

Za]£cfe na II. W .
Na wykładzie prof. Tatarkiewicz! 

(wydz humanist. U. W J w dniu wczoraj­
szym przed południem komuniści rozpo­
wszechniali anonimowe petycje w spra­
wie obniżki czemego, które wielu stu­
dentów, nie wiedząc o charakterze akcji 
podpisywało. Gdy jeden ze studentów 
—■ Polaków taką petycję zniszczył Ży­
dzi po wykładach rzucili >»ię nań chcąc 
go pobić. Napastników zatrzymano i od­
prowadzona do audytora.

Dw unastu  Żyaow  —  
czterech p o la n iw

Sobotnie walne zebranie zrzeszenia 
aoliKantów adwokackich izby war­
szawskiej wykazało, do jakich rozmia­
rów doszło zażydzenh najmłodszych 
szeregów adwokatury. W  zebraniu u- 
czestm czyło około 350 osób, a w mo­
mencie glosowania znajdowało się na 
sali osób J50.

Na szesnaście mandatów, piętnaście 
uzyskała lista bloku żydowsko-demo- 
kratycznego, a tylko jeden przypadł 
przedstawicielow* narodowców, ap», 
W itoldow i Łyzwińskiemu, który o- 
trzymal 43 głosy, czyli najmniejsza 
ilość głosów z pośród wszystkich w y­
branych.

W śród 15 wybranych z bloku ży­
dowsko - demokratycznego 6ą tylko 3 
Polacy: 1) komunizujący (apl. W ęd-y- 
chowski), i 2 „demokraci* opo.-ycyjni 
(apl. apl. Pęduwski i Gajewskil. Z o ­
stali oni wvbiani głosami zydowskie- 
mf Pozostałych 12 —  to Ż yćz ’

Lista sanacyjna upadla, wskutek 
rozbicia głosów sanatorów.

Największą ilość giosów, bo 31, o 
trzymał kandydat żydowski —  W ert- 
heim.

W świetle powyższych faktów cal 
kowite uzasadnienie znajduje wystą- 
pien e apl Niebudka, który wskazał 
na konieczność w prow adzeria „nu- 
merus nullus" dia Żydów r a terenie 
adwokatury i domagał się, aby adwn 
kaci Polacy nie przyjmowali na aoli- 
kantów —  Żydów.

(Purzen'e urzędników
W  pom edzm lek odbyło się laosie- 

dzenie komitetu ekonom icznego rady 
ministrów, na k tc-em  rozpatrzono m 
m. projek i ustawy o oddłużeniu u- 
rzędników państwowych. W  mvśl :ej 
ustawy akcia oddłużeniowa ma ob ąć 
urzędników, zarab ających do 400 zł. 
miesięcznie. ■ Będa oni mogli otrzy­
mać na. spłatę długów bezprocentuwe 
pożyczki do w ysokości 1000 zł ze 
specjalnie utworzonego w tym celu 
funduszu przy ministerstwie skarbu. 
Fundusz ten powstanie na raue z do­
tacji skarbowej, w  przyszłości zaś za­
silany bedzie  spłatami nrzez urzędni­
ków  zaliczek, , pobieranych r,ą upo­
sażenie.

Jednocześnie w  rządzie op.-acowu 
ie się przepisy dotyczące wynagro­
dzeń dodatkowych urzędników Prze­
pisy te maią ustalić, że łączna w yso­
kość dodatkowych wynagrodzę., rie 
może wynosić w stosunku rocznym 
więcej, niż uposażenie zasadnicze da­
nego urzędnika-

Kłopoty prezydenckie
w  Chełmie

Pocieszne wrażenie sprawia rada miej­
ska w Chełmie w nieustających 'abie- 
gach dok oła wyboru prezydent® ■ miasta. 
W ytworzyła się tu przekomicznc sytua- 
c'a, poprzedzona równie śmiesznemi w y­
darzeniami.

Komisarzem miasta był przez dłuższy 
czas p. Gordziałkowski. Potem ; ostał 
on prezydentem z nominacji, aż pewne­
go dnia poczęły chodzić słuchy, że p pre 
zydent opuszcza ta stanowisko i porzuca 
miasto, bo trafia mu się gdzieś jaikieś 
stanowisko dużo wyższe w hierarchi1 u- 
rzędniczej, w administracji państwo­
wej. Bąkano o coraz to innych m.e sco 
wościach i coraz wyższych szczeciach 
nawet o  dygnitarjacie, dobrze płatnym w 
stolicy. Ponieważ zrś p. Gordziałkowsk: 
narzekat na niskie uposażenie i dużo 
wyższe wymagama stopy swego życia li­
czono się ogólnie z bliskiem pożegnaniem 
go. C o też pewnego dnia się stało iv spo­
sób nieoczekiwany a bardzo osobliwy, bo 
p Gordziałkowski nagle wyjechał ' znikł, 
pozostawiane zawiadomienie, iż ooejmu- 
;e inne stanowisko i składa dymisję.

Gwałt zaczął się niebyleiaki, jako, że 
miasto pozostało nagle bez głowy, ale 
zaradzono temu; powołując na jego miej­
sce tymczasowego następcę p. o. prezy­
denta p. Pawlaka, w błogiej nadz.ei, że 
„tatę" ruszy sumienie i wróci do „dom o­
wych pieleszy". Tymczasem nietylc su­
mienie, ile co  innego ruszyło p G or- 
działkowskiego. Pewnego dnia, a było to 
przed wyborami do se mu i senatu, zja­
wia się p. Gordziałkowski w Chełmie bez 
dygnita^atu coprawda i stanowisk* wo- 
góie, natomiast z  animuszem i w naj­
lepszym humorze. Uradowanym ojcom 
miasta, oświadcza z całą powagą: Zosta­
nę z wami i będę nadal prezydentem, 
ale pod jednym warunkiem; w yoie.zcie 
mnie na aandyaata poselskiego i zagwa­
rantujcie mi mandat!

M ożeby i o 'cov-ie sanacji chełmskiej 
zgodzili się na tę nieoczekiwaną '-o p o ­
zycję, gdyby nie ślepy los w postaci de­
cyzji lubelskiego urzędu wojewódzkie­
go, P. wo'ew oda zdążył w międzyczasie 
zaaprobować ptośbę o  dymisję p Gor- 
działkowskiego i na tem zabawa się ur­
wała. Jak się zaraz okaże do nas.ępne, 
odsłony.

Rada miejska nusiafa się zakrzatnąć 
około  innej głowy miasta skoro >amta 
ostatecznie odpadła. Rozpisano więc

konkurs na prezydenta. W płynęły na* 
stępujące oferty: dr. L. Wadasa —  wice- 
star. w Nieświeżu, inż, Aleksandra W a- 
lawskiego —  burm, w Białej Podlaskiej, 
Leona Treszczyły —  burm w Los r-ach, 
Tadeusza Barchanowskiego, b instiuk- 
tora oświat, w kuratorjum szkolnem wi j 
leńskiem. mg. praw. Leona Zieglera sej 
kretarza wydz. ośw. w Biłgoraju, a Z 
Chełma adw. Tomaszewskiego, wicestar, 
Ilukiewicza p- o  prezydenta Pawiaka, 
wreszcie b. senatora z B. B. Czerwiń­
skiego. W myśl przysłowia ,,nie kuouj 
kota w worku" —  uchwaliła rada miej­
ska w dniu 12  listopada powołać k >nvs,ę 
opinjodawczą dla zbadania złożonych o- 
fert, a jak się za chwilę okaże d'a in­
nych jeszcze przyczyn. D o komis i weszli 
wyłącznie sanatorzy z. Klubu Gospodar­
czego, druga część rady, Żydzi, pozostali 
na uboczu. r,

I poczęły się dziać „różne dziw a", 
bowiem mimo upływu trzech miesięcy od 
chwili zamknięcia konkursu tniaslo nie 
posiada ustawowo przepisanej głowy i 
musi posługiwać się wciąż p. o. Klub G o­
spodarczy stanął na stanowisku, te  kan­
dydat (jeden jedyny), winien być przed­
stawiony radzie miejskiej nie tyle do roz­
patrzenia, ile do uchwalenia. \X laści- 
wym wybojem  kandydata winna zająć 
się komisja, która radzie przedstawi god. 
nego kandydata. Klub Gospodarczy uwa­
ża, że komisjb winna przy ocenie „om ó­
wić intymne sprawy kandydatów" (ipsis- 
stma verba), c o  nie na.da‘e się na s/ersze 
forum rady. Odwrotnie Żydzi, dow >dzą 
oni, że właśnie „intymne sprawy" kan- 
dydatów mogą być bardzo interesujące t 
powinny być znane całej rodzinie (czy­
taj radzie), domaga'a się więc przedsta­
wienia radzie wszystkich kandydatów. 
Ponieważ zaś ob:e strony są równie sil­
ne liczebnie w ięc „złapał kozak żydowi- 
na. a żydowin za łeb trzyma". Usiłowa­
no działać zakulisowe ofiarowując Żydom 
kompromisową 'kandyShturę adw T o ­
maszewskiego. żydom  on się jednak nie 
podoba, bo mało im jest znany z pracy 
samorządowej. tei chwili toczą się 
targ1 o skompletowanie większość; po 
jednej ’ub drugiej strome. W rzeczy sa­
me1 chodzi o to, czy „intymne sprawy" 
kandydatów mają być rozpatrywana na 
radzie, czy też nie.

I bądź tu prezydentem miasta w  
Chełmie, kiedy rada miejska jest tak za­
wzięta na ukryte wdzięki

T Siedlec

A. la ra sli oszczerca ks. Wróbla
Przed sądem apelacyjnym znalazła się 

głośna swego czasu sprawa Anatołjusza 
Jamińskiego, nauczyciela z Seroczyna 
(pow. sitdlec.ii), odpowiadające za o- 
szczerstwo w druku —  z oskarzenii, ks. 
dr. Kapcia Wróbla prefekta szkoły po­
wszechnej w Seroczynie, ,

16 stycznia b. r. w „W ieczorze W ar­
szawskim" ukazał się artykuł Dod tytu­
łem „Niebywały wandalizm nauczyciela 
Jamińskiego z Seroczyna. Zniszczył on 
mogiłę księdza - powstańca". Pismo to, 
opierając się na komunikacie Katolickiej 
Ag Pras., donosiło o rozkopaniu przez 
Jamińskiego kopca, usypantgo przez 
miejscową ludność dla uczczenia pamięci 
ś p. ks, Lewandowskiego, rozstrzelanego 
przez Moskali w czasie powstania stycz­
niowego ,

Jamiński. D-zypuszczając, ie  artykuł 
był inspirowany przez ks. W róbla, o d ­
powiedział napasthwym i zniesławiają­
cym ks. W róbla artykułem zamieszczo­
nym w „Życiu Podlaskiem Oto wyjątek 
z elaboratu p. Jamińskiego;

„Ks W róbel jest wrogiem oświaty, a 
me mogąc rozbić pracy oświatowej, pro­
wadzonej przez nauczycieli, postanowił 
ożyć środka takiego jak uszczzrstwo". 
Dalej jeszcze ksv W róbel nazwany jest 
kilkakrotni i oszczercą, człowiekiem nie- 
sjokojnym  nie mogącym usiedzieć bez 
skardalu. „zbłąkanym duszpasterzem', 
„rozkosznym wróbelkiem, którego ćwier­
kania"... i t. d.

Przed sądem okręgowym, w Siedlcach, 
do którego ks. W róbel wniósł skargę o 
zniesławienie, Jamiński zapowiedział 
przeprowadzenie dowodu prawdy Oka­
zało s’ ę jednak, że fakty, przsrraczane 
przez oskarżonego, nie usprawiedliwiały

w najntniejszei mierze jego wystąp.ema, 
wobec czego Jamiński skazany został na 
1 mie.-iąc aresztu i 50 zł. grzywny.

Na rozprawie w sądzie apelacyjnym 
ad» Zb. Stypułkowski, jako pełnomocnik 
oskarżyciela prywutnego, poddał ra* 
jeszcze krytyce joszczególne punkty wy« 
wodów Jamińskiego.

Okazuje się np., że ks. W róbel nazwa* 
ny zastał ..wrogiem oświaty ‘ dlatego, żd 
był przeciwny założeniu oddziału związ­
ku strzeleckiego w Seroczynie, stojąc na 
stanowisku, że najlzpsza część młodzie­
ży jest już zorganizowana w Stow mło* 
dzieży katolickiej. Stawiano też ks. 
W róblowi zarzut, że sprzeciwiał się on  
konticlowamu lekcyj religji przez kie* 
riw rika  szkoły, do czego miał, jano pre­
fekt. zupełne prawo. Tak samo rzecz $19 
miała z protertem zgłoszonym przez ks. 
W róbla w sprawie pomiarów dzieci, któ* 
re wbrew’ przepisom mierzono w stroju 
nieodpowiednim. Podobnie uzasadniona 
względami moralności były zastrzeżenia 
ks. W., dotyczące sportowych kostjumóy* 

vn. Najważniejszy zarzut, miano­
wicie ten, że ks. W był inspiratorem ko* 
munikaiu K.A.P., okazał się zupełnie bez* 
podstswny co stwierdził kategoryczni® 
ks praiat Z Kaczyńsk' dyrektor K.A P.

Sprawa rozkopania mogiły ks. Lewan­
dowskiego była przedmiotem dochodze­
nia ze stronv kurk biskupie) do k 'ćrei 
zwrócili się ze skarga oburzeni parawa­
nie z Seroczyna Dochodzenie to zresztą 
potwierdziło fakt zniszczenia kopca. 
Stąd też pochodziły informacje K A P .

Mimo że osk Jamiński usiłował pod­
trzymywać swoje zarzuty orzeoi-w k*. 
Wróblowi, sąd apelacyjny skargę odrzu­
cił, utrzymując w mocy wyrok skazujący; 
sadu okręgowe,go.
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Warty dla rolników

Co może i lom t̂ ganlzacfa hoCć wlana
Ze wszystkich działów  w ytw órczo­

ści w małych gospodarstwach, najgo­
rzej bez wątpienia przedstawia się 
hodow la bydła. Z małymi wyiątkami 
wszędzie spotyktrny bvdło słabo w y­
rośnięte, źle żvw*one, marnie utrzy­
mane, no i mało m leczne. Przeciętna 
mleczność krów waha się u nas kolo 
JOOO— 1200 litrów na rok, a tylko w 
r.iekiórych okolicach dosięga t500 li­
trów , podczas gdy najniższa norma 
przeciętna powinna wynooić conaj- 
mniej 2500 litrów na rok od krowy.

W ielo letn ia  praca ośw iatow a, p r o ­
w adzona za pośredn ictw em  kotek 
ro ln iczych , która  w  produkcn  roślin­
nej sp ow od ow a ła  duże zm iany na le ­
psze , w  dziedzinie hodow lane; nie 
m oże  się p oszczy c ić  poważm e)Szem i 
w ynikam i Jedynie w  n iektórych  o'* 
k o lica ch . gdzie ob ok  m leczarń  s r ó l ' 
d z ie lczych  p od ję to  p race  zb iorow e, 
orfiaruirncyine, nad ro zw o ;em  h od o ­
w li. byd ła , w id a ć dużą pop raw ę także 
w  tym dziale hodow li.

Przoduje bodaj pod tym względem 
p ow iit miechowski, m ający od 10 
lat dobrze zorganizowane m leczar­
stw o. Dzięki w.eloletniemu propago­
waniu uprawy roślin pastewnych, 
ci-^łem u uświadamianiu zrzeszonych 
rolników  co  do zasad żywienia i pie- 
lpdrow*>rrią bydła m lecznego oraz 
prow adzonej od szeregu lat k o n tro l i  
m leczności połączone i z racjonalnem 
żywienie m krów w pow iecie mie­
chowskim. hodowla bydła w setkach 
gospodarstw  tamlejczych uległa o" 
gromnej Doprawie, iednocześm e zaś 
m leczność krów  wzrosła wielokrotnie.

P iękne w yniki w  dziedzinie h o d o ­
w lanej osiąga rów n ięź grupa gosp o ­
darzy  w  p ow iec ie  siedleck im , zorga ­
nizow ana w  specjalne k o ło  h od ow la ­
ne. O  w yn ikach  p ra cy  tego kola  p i­
sze  ostatni i w  G a zecie  R oln iczej roi. 
M . 1'w a s  eborsk i, na p od sta w ;e p o - ' 
czyn ion ych  spostrzeżeń  podczas n ie­
d aw n o dokonanej licencji k rów  u go- 
P odarzy  cz ło n k ó w  K oła .

Prace nad poprawą hodow li bydła 
rozpoczęto  w tamiych stronach od 
<nntroh nleczności i racjonalnedo 
żywienia krów, a vkrotce potem  zor­
ganizowano k o ło  hodowlane, do k tó­
rego należy obecnie 19 Gospdarzy, p o ­
siadających razem 134 krow v. Prze­
wodniczącym  koła  jest p . A . Żela­
zowski gospodarz z W ołki Ż u ków  
sk ;ei.

Jak pisze p. mż, Kwasiebonski p o ­
mieszczę na dla bydła zastał przev az- 
r ’ e wybielone, okna dosyć duże, ż ło ­
by do osobniczego żvyien .a , nad kro­
wami tabliczki, a na nich wypisane 
ostatni próbny udó-i- dawki pasz tre­
ściwych, datv ook iy ć  i w yaek-ń  Pod- 
ś c !ółka pod bvdlem bvła obfita, a 
krow y starannie czyszczone lecz je- 
śypze nie wszędzie, na przyszłość jed ­
nak gospodarze zapowiadali źe już 
w :"ce : utrzymaniem bvdła nie p o ­
wstydzą się.

Rzec* przecież najważniejsza, to 
w ydan ość mleczna krów u xr->
T *b tfo-nodarzy. O tóż, jak na Krot­
ki "tosu n k ow o  ok res pracy h od ow la ­
nej, trw eincy  zaledw ie kilka lal, m le- 
c^wj^ć k rów  przedstaw ia się w cale  
dobrze. a w śród  nich znajduje sie kd*
k-m aście m lecznie, odznacza jących
bjV  naprawdę dużą wvda Tiośc*ą.

Z p o ś ród 1 1  tiaiinJecziiiefaw '^ 1 
krów , cz .e ry  daty roczn ie  p ow yże j 5 
ty s ięcy  litrów  m leka, a pozostaD  7 —  
p ow yże j 4 tysięcy . P -p Cent tłusapwi 
w  m leku wvnos i ponad  3 i p ó l u cz te ­
rech z  tych U  krów  dosięga ł 3.5 
p roc Zatem  sa to  ivynilu  niebyleja- 
kie. 1 rzeb  zaś d odać, 2e zapiski m le­
czności krów oraz o -n a cza n ie  zaw ar­
t o ś ć - tłuszczu w  m leku d ok onu je  a- 
f -s te n t  Kontro ■ n Jeczn ośc i, n iew ąt- 
p lw ie  w ięc podane w yliczen ia  są zu­
p e łn ie  pew ne.

O b ok  pasz w łasnych, ,ak siano, k o ­
niczyna, seradela, p lew y słom ą i o- 
KOnowe, gospodarze zadaia k row om  
pasze treściw e pod łu g  za leceń  asy ­
stenta.

W ę k s z o ś ć  k rów  gospodarze  p o ­
siadają w łasn ego  cliow u  p Q stadni­

kach stacyjnych lub z sąs.edmch ,o- 
b or zarodowych. Świadectwa pocho 
dzenia nabytych krów. jak i zapiski 
mleczności robione przez asystenta 
gos mdarze pizechow ują z wielką pie­
czołow itością, jak najcenniejsze d o ­
kumenty, co  dobrze św.adczy o zro­
zumieniu przez gospodarzy znaczenia 
pochodzenia zwierząt.

Na 134 k row y , mż. K w asieborski 
zapisał d o  ksiąg hodow lan ych  52 itro­
wy i 2 stadniki, a nozatem  30 k rów  
b ęd zie  .eszcze  w pisanych  do  ksiąo po 
zestaw  udu m leczn ości rocznej. A c z ­
k o lw iek  k row y  zosta ły  w ych ow ane 
na s łabych  7 'cm iach , to  ieanak są

wa, naamien. ijąc źe mimo dociekli­
w ego zwracania uwagi na każdy 
6zczegół, u tego hodow cy nie mógł 
znaleźć „dziury w całerr F K rzy­
m owski pos.ada pięć okazałych krów* 
w yw odzących „.ę od iednej, w*>zysl 
kie oczywiście własnego chow u; b y ­
d ło  starannie czyszczone, w  oborze 
porządek w zorow y, krow y doskonale 
odżywione, m leczność duza, w ychów  
m łodzieży bez zarzutu, zapiski obo 
row e skrzętnie prowadzone.

Oto chlubne św iadectwc dla dro­
bnego hodow cy, tern cennieisze że 
wystawione zostało przez wybitnego 
znawcę hodowli, a zaiazem  surowe-. *  « ,  • . i i Ł i i u  » v v , p  i i u v  yt i i  i a  £ d i  a c , v i t i  J u t u  w  c

> r Vt rś-iete  i dostatecznie atehokk. W aga 
krów  wahą sie od 50'1 do 6^0 kg. a 
w ięc są to krow y dosyć duze. W szyst • 
kie k-. należą do rasy nizinnej 
czarno-białei.

Szereg k rów , o b o k  w ysok ie j u ży t ' 
k ow n ości, odzn acza  się dobrą  b u d o ­
wa u zvsku:ąc nrzv  p u n k tad i oowrv- 
źej 80 do 86 punktów , na 190 punk­
tów  jako m iary naiw yższel. P rzew aż­
nie zaś liczba pu nktów  dla w ięk szo ­
ści k rów  w ynosiła  od  08 do 72. Na- 
ogó ł w  ogóln ej bu dów  e k rów  w id ocz ­
ne sa ieszcze  znaczne w ady, jak nt>. 
tłiedość ton ow a  rfłowa. źle postaw io- 
p e  nogi, zbvt snadzisty zad.

N a n odstaw ie szczegółow e* o cen y  
w yn ików  p ra c  h od ow 1arv ch , na 
rwerwszem mie*>cu w  k ole  h od ow la ­
nym sii-ył-nkiem  sw ew ozd a w ca  sta­
wia p. F . K rzvm ow sk  e t o  z U -zzano-

ka. P ozatem  w yróżn ien i zostali w  o 
m -w ianem  k ole  L,>rł,->w ląnem  p  p .; W  
Żelazow ski z W ołk i Żukow skiej, St 
Zalew ski z Żukow a i A l. Skupień z 0 -  
pola.

G odzi się też zan aczyć, że cz ło n k o ­
wie K oła  znaczną czę ść  k osztów  u* 
trz-*-manm asw ten ta  kontroli m lecz ­
ności pok ryw a ,a  z op łacanych  przez 
siebie składek, a pozatem  on łaty  za 
dokonaną ) :ce n c :e k rów , jJbsiętfają- 
ca  15 zł. i w 'ę c “ ł na gosoodaretw o, 
gosp od arze  p l a c  b e z  szem rania D o ­
w ód  to oczyw isty , że gospodarze  d o ­
skonale  rozum ieją k orzyści z n a leże ­
nia do K oła  nie szczęd zą c grosza na 
kon  eczne opłaty i składki.

O to  nrekny m -zykład zb iorow e j pra 
c y  hodow lan ej!!

Praktyk

Zfciary rolnicze w 193B reku
Prowizoryczne obliczenia przypusz­

czalnych zbiorów 5 głównych ziemiopło­
dów w Polsce, dokonane na podstawie 
4.300 sprawozdań korespondentów roi 
nych Głównego Urzędu Statystycznego z 
połowy października r. b., wykazują 
następujące zmiany zbiorów tegorocznych 
w stosunku do roku ubiegłego (wzrost 
lub spadek w procentach — w nawiasie 
zmiany w porównaniu do przeciętnej 1930 
— 1934 r .): pszenica —  4.5 proc.
(—  1.7 procd, żyto plus 1,7 proc (plus 
! 8 proc.), jęczmień plus 1,5 proc (plus 
2,0 proc.), owies plus 1,1 proc. (plus 5,0 
proc.), ziemniaki —  4,8 pinc. (plus 3,7 
proc.).

W  miljonach kwintali zbiory przypusz­
czalnie wynoszą: pszenicy — ok. 20, ży­
ta — ok 66, jęczmienia — ok 15. owsa— 
ok. 26 i ziemniaków — ok. 318. Szacowa­
ni t te są przybliżone i mogą odbiegać od 
ostatecznych obliczeń, dokonanych w pó­
źniejszym czasie przez władze admim 
stracji ogólnej przy pom ocy kormsyj 
gminnych i powiatowych. Jak wynika z 
powyższego .zbiory tegoroczne dla ca­
łej Fotski stosunkowo mało odbiega-ą od 
zbiorów z r uh jednak w poszczegól­
nych częściach kraiu zaznaczają się du­
że wahania.

Susza, która panowała na zachudzie, o- 
raz lato i nadmiar wilgoci w*e wschodniej 
części kraju wpłynęły na znaczne tmmei • 
szenie zbiorów w woj. zachodnich oraz 
częściowo w centralnych i wschcdmch. 
Natomiast sprzyjające warunki atmosfe­
ryczne na południu kraiu sDowodowały 
wyjątkowo dobre zbiory w woj. południo­
wych. W ojewództwa te w auzytn stop­

Polacy i Lyrtzl v» Czeladzi
Czeladź — to spore miasteczko, bo 

liczące 21 tys ludności W obrębie jego 
znaiduje się kopalnia .Saturn". Warto 
zaznaczyć odrazu na wstępie, że w do 
mach kooalnianych mima Żydów zupeł­
nie. Odsetek Izraelitów jest w Czeladzi 
zadziwiająco mały. Wynosi bowiem tyl­
ko 5 proc. Czy nie wpływa na to może 
bliskość Będzina i łatwa z nim komuni­
kacja tramwajowa, wobec czego więk­
szość mieszkańców Czeladzi robi tam za 
kupy. Mozę więc Izraelici ni« widzą tam 
możbwości rozwoju dla handlu

Niema w Czeladzi przeważnie sklepów 
z jednym towarem, ak np. szkło i por­
celana, naczynia kuchenne, ubrania i t d. 
Za to w sklepie spożywczym jest po 
trochu i bławat i galantei ja i naczynia

Posiadamy jednak w Czeladzi trzy 
sklepy z galanterią, 9 zakładów fryzer- 
skich, jedna pralnię chemiczną, ośmiu 
krawców męskich i kilku krawców dam­
skich

W tymże samym duałe pos;adają ży ­
dzi jechn sklep z kapeluszami, jeden z 
bławaiem i tak samo jak i my, jedną 
pralnię chemiczną. Siedmiu IzrAel.tów 
trudni się krawiectwem męskiein, jedna 
kobieta modniarsfwem,

W  matcrjaly piśmienne zaopatrzeć się 
możemy w 2 naszych sklepach, w ksiąikś 
w .ednej naszej księgarni i jednej wypo­
życzalni. W tejże księgarni nabędziemy i 
dzi wyłączme dwaj Polacy Nawet ze- 
garmisirzosfwo ma dwu przedstawiciel 
Pośród chrzesciian \X spółzawudniczą oni 
z 2 Żydami. Tak pomyślnie dla nas nie 
ułożyły g,ę stosunki w lym zawodzie w 
tadnem chyba miasteczku Niechaj Cze­
ladź bedzie dla nich przykładem w tym 
wypadku.

Dział spożywczy jest też dość licTn e 
reprezentowany przez chrześcijańskie 
placówki Należy do nae bowiem jedna 
hurtov'nia spożywcza, siedem restaura- 
cyj - piwiarni, jedna mleczarnia, siedem 
piPKarni i 28 masarni, w których też do­
stać można mięso wołowe. Naszych skle­
pów spożywczych jest 70 Zdystansowa­
liśmy tu bardzo Izraelitów, którzy po­
siadają pięc piekarni, trzy jatki wołowe 
i 35 sklepów spożywczych. Specjalnej o- 
wocarni niema w Czeladzi .owoce sprze­
dają zarowno Polacy, jak | Żydzi w bud ­
kach. Młyn ifst .eden i chrześcijanin jest 
jego właścicielem

Naczynia kuchenne, Jak wsnom r!ano 
powyżej, znz.,dują się w niewielkim wy- 
bo-ze w sklepach spożywczych, ale prócz 
tego est jeden sklep żydowski z tym to­
warem. W yroby żelazne nabędziemy w 
jednym polskim sklepie 1 czterech iztae- 
lick.ch Kwiaty spiźedaie jeden Polak, 
drzewo niestety tylko dwaj Żydzi wa­
nno jeden chrześcijanin i jeden semita. 
Po skóry i Drzybory szewckie musimy 
podążyć do niearyjczyków, gdyż do tej 
gałęzi handlu, zarowne jak i do zupełnie 
innej, t. j. do sprzedaży biletów loteryj­
nych, odnosimy się jeszcze opornie. Da-is 
s j w Czeladzi kolektury, obie należą do 
Żydów.

Aptena 1 jeden skład apteczny w na- 
tzem są ręku, drug. skłaa mają Semici.

Środki komunikacyjne nam przynoszą 
dochód, gdyż jesteśmy właścicielami sze­
ściu dorożek - bryczek i dwu autobusów 
międzymiastowych.

Z rzeiiweślników brak nam kołodzieja i 
naturalnie szklarza.

W świecie lekarskim odcz.uwamy brak 
dentysty chrześcijanina podczas gdy dwu 
Żydów czerpie zyski z tego zawodu.

To też Czeladź mówi, że największe 
powodzenie miałby w niej właśnie den­
tysta, a z placówek handlowych: najpo­
trzebniejsze byłyby: pracownia czapek, 
sklep z tanienu ubraniami męskiemi, 
dziecinnemi i paltami, z laniem obuwiem 
i kaloszami oraz z żelazem smolą, papą
i naczyniami emaljowanemj

niu zrównoważyły niedobór, powstały w ' 
pozostałych częściach kraiu.

W stosunKu do r. ub, spadek p rod u k c j. 
pszenicy zaznaczył się we wszystkich 
województwach z wyiątkiem południo­
wych i kieleckiego. W  w oj. poznań­
s k im  i warszawskiem zbiór pszenicy za­
pewne jest m niejszy o os. 20 proc., w 
,'oćzkiem, pomorskiem i białostock iem —• 
'~15 proc. Największy w zrost zbiorów 
pszenicy nastąpił prawdopodobnie w w oj. 
trakowskiem — ok, proc. (co jest zro- 
mmiałe z uwagi na Kolosalny spadek 
tbiorów w r. ub. w związku z klęską po­
wodzi) W Dozostalych trzech wojew ódz­
twach południowych wzrost zbiorów psze­
nicy sięgnie około 15 proc.

Zbiory żyta w większości w ojewództw 
są mniejsze, przyczem najbardziej zazna­
czyło się to w woj. łódzkieir. (ok. 13 
p-oc.) oraz wileńskiem (ok. 9 proc ). 
Wzrostu zbioru żyta należy się spoazie- 
w ić  w woj. południowych oraz wołyń- 
skiem, kieleckieir i lubelskiem Bardzo 
doży wzrost wykazują w* j. stanisławow­
skie i tarnopolskie (około 100 proc.) na 
co w dużym stopniu wpłynęło również 
powiększenie obszaru uprawy żyta ozi­
mego w tych województwach. W woi. 
krakowskiem i lwowskiera zbiory żyta sa 
wyższe o ok. 40 proc

Zbiory jęczmienia i owsa wykazują 
mniejsze wahania w granicach poszcze­
gólnych województw.

Przypuszczalny szacunek zbiorów zie­
mniaków wykazuje bardzo znaczne waha­
nia w poszczególnych województwach W  
woj poznańskiera zbiory są prawdopo­
dobnie mniejsze u przeszło 40 proc., w 
woj. łódzkiem . wileńskiem — mniejsze 
o 2 '  proc., warszawskiem i Ł.ałostockiem 
—  mniejsze o 16 proc Znuo/ne zw ięk­
szenie zbioru ziemniaków naiaży przew -  
dywać w woj. południowych i częściow o 
kieleckiem. Należy przypuszczać, źe w 
w oj. krakowsk.em zbiory. są większ? o 
80 proc. ,w woj. Iwowskiem o ok. 40 
p roc- a w woj. stanisławowskiera i tar- 
norolskiem o ok. 20 proc.
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Konkurencja pomiędzy aJtryka
p i y  w a t r i i ą  a  p a ń s t w o w ą

W  Sądzie Najwyższym niebawem znaj- (abr. w Dojlidach i tam czyni próby z 
dzie sie sprawa na tle walki konkuren- klejem zabieranym z fabryki B -ci Kono-

U y u u  e n ł e  w  p o r c i e  C d y ń s f t i m
CDYNTA 11.12 (PAT). W listopa-lre

r b. obrót towarowy w pircie gdyńskim 
bvł bardzo duży i różnił &ię zal~dwie o 
parę tysięcy ton od rekordowego cb otn 
w sierpnu r. b. Bliższe szczegóły są n i- 
stępujące (w tonach)* obrót globalny 
763 789 w tem obrót zamorski 729.122,3 
rvbrót z W M. Gdańskiem 3.623 8, obró 1 
drogą wodną z wnetrisem kraju 31 042,9 
Import z za morza wyniósł 111,273, eks

port za morze 6l7  819  3 ton. Z obrotu z 
Gdańskiem przypada na przywóz 1.472.6 
ton, na wywóz 2 191 2 t.; z obrotu z wnę­
trzem kraju — na przywóz 25.503 5 t., 
na wywóz 5 530,4 t,

W  porównaniu Z październikiem r b. 
ogólny obrót portu gdyńskiego wzrósł o 
165 9o9,3 t., przyczem eksport zamorski 
wzrósł o 105.2021 t„ import zaś o 
35.963,7 t.

cyjnej pomiędzy panstwo-wą fabryką 
dykt w Dojlidach, znajdującą się pod za­
rządem naczelnej dyrekcji lasów pań­
stwowych a fabryką dykt Braci K ono­
packich w Mostach.

Na skutek aktu oskarżenia, do odpo­
wiedzialności karne; pociągnięto A lek­
sandra Granatowicza kierownika pań­
stwowe1 fabryki dykt w Dojlidach, W in­
centego Szawelło, zastępcy kierown/ka 
fabryki dykt w Do*l:dach, oraz Gierasi- 
ma N emca ma‘stra fabryki dykt b-ci 
Konopackich w Mostach

Granatowicz i Szawelło byli oskarże­
ni o namawianie Niemca dc wyjawienia 
tajemnicy kle;enią dykty lotniczej przez 
Firmę Braci Konopackich, Niemiec bvł o- 
skarżony o działanie w spólne z Grana- 
towiczem i Szawelło i o kradzież kleju 
będącego własnością fabryki B-ci K ono­
packich.

Granatowicz w swe: obionie wyjaśnił, 
że Szawełło orosił go o  przyjęcie do 
państwowej faD ryki Niemca i op zgodził 
się abv Niemiec przyjechał dokonać prób 
kle eria dykty lotnicze,. Próba w ypadli 
pomyślnie i Niemiec został przyjęty Do 
przywiezienia kleju z fabryki B -ci K o­
nopackich v-cale nie namawiał.

Oskarżony Niemiec oświadczył, i e  na 
skutek listu otrzymanego od Szawelły 
wziął dwa arkusze kie u z fabryki B-ci 
KonoDackich w celu udania sic do Doj­
lid. lecz na stacji w Mostach został za­
trzymany przez policję, przyczem ode­
brano mu klej i list ud Szawelły

Podczas roznrawy w sądzie grodzkim 
w Skidlu jeden z pracowników tabryki 
B-ci Konopackich a mianowicie ie! kie- 
rowuiik Giertner zeznał, że już od dłuż 
szego czasu zachowame Niemca wydało 
mu się podejrzane i w obec tego Dociął 
go obserwować. Obserwacje tc wykaza­
ły. że Niemiec jeździ do państwowej

packich.
Z listu Szrwełły zna‘du:acego się w 

aktach wynika, że zaprasza on Niemca 
do fabryki w Dojlidach, proponując jed­
nocześnie przywiezienia arkusza kleju.

Sąd G iodzki wszystkich oskarżonych 
uniewinnił jednak poszkodowana taory- 
ka B ci Konopackich założyła co  do 
wszystkich oskarżonych skargę apela­
cyjną.

W  sądzie okręgowym w Grodnie w 
wydziale odwoławczym badany był w 
charakterze świadka dyrektor technicz­
ny fabrycti w Mostach W acław Kono­
packi, kiory zeznał, że kierowana prze­
zeń fabryka używa kleiu bakiehfowego, 
sprowadzanego z Esser w Niemczech i

na używanie tego kle:u posiada prawo 
wvłączności. a sposób kle.enia dykt lot­
niczych stanowi ta’emnicę fabryki l o  
przestrzeganiu tej ta,emnicy pracown,cy 
byli uprzedzeni.

Sąd Osręgowy uchylił wvrok sądu 
grodzkiego w stosunku dc ‘.-ierasima 
Niemca i skazaf go na trzy miesią­
ce a-esztu za usiłowanie wyjawienia, 
wb*-ew swemu obowiązkowi tajemnicy 
sposobu kle enia dykty lotniczej konku­
rencyjnej państwowej fabryce dykt w 
Dobdach,

Adw. Andrzej Grajnert imieniem p o­
szkodowanej fabryki E -ci Konopackich 
zapowiedział wn.esienie w stosunKu do 
wszystkich *rzech oskarżonych skarjj. 
kasacyjne;.

Nie chcą płacić podatków
Żydzi, mianowicie gminy źyJow 

skie w M ałopolsce nie chcą płacić 
podatków •

B ez żen ady  don osi o  tem „N asz 
P rzeg ląd " z  dn. 13 grudnia:

„W  dniu wczorajszym przybyła do War­
szawy delegacja Gmin Żydowskich w Ma- 
łoDolsce Wschodniej i Zachodniej,

Gminy Umtejszi przezywała ooecme k*-y- 
zya finansowy spowodu stosowanych wo­
bec nich obciążeń skarbowych. Urzędy 
skarbowe w Malopolsc* Wschodniej i Za­
chodniej domagają się od gmin żydowskich 
wykupywania patentów i płacenia podat­
ków od przedsiębiorstw, piowadzonyeb 
przez gminy w celu zaspokojenia potrzeb 
rytualnych ludności żydowskiej m. i. od u- 
boju rytualnego, od łaźni rytualnych frnykwl 
i. t. d.

Ponieważ budżety Gmin Żydowskich opie­
rają się prawie wyłącznie na dochodach z 
tych orzedsiębiorstw. gminom tym ^rozi ka­
tastrofa załamania się budżetów.

W ipiawie te, deiegae*a tych Gmin pro­
wadzona przez prezesa dr. R e is s a  ze Lwo­
wa 1 prez. dr. Rafała Landaua z Krakowa, 
odbędzie w dniu dzisiejszym konferencje w 
Min. Wyzn Rei. i Osw. Publ. oraz W Mini­
sterstwie Skarbu "

Ciekawe,, jaKie w yniki dadzą p o  
w yższe  konterenejfc, t

Kowe ustawy gorpodarcze

W  dniu 1 2  grudnia od b y ło  się poćf 
przew odn ictw em  p. w iceprem iera  
K w iatkow sk iego  posiedzen ie K nnrtetu  
ek on om iczn ego  nrnistrów . K om itet 
p rzeprow adził dyskusje nad szeregiem  
tez do  pro jek tów  ustaw gospodar­
czych , k tórg  w niesione będą  w b ieżą ­
ce j sesji pod  obrady  sejmu, m. in r.atf 
projektem  ustaw y o  spółdzieln iach  o - 
raz nad projek tem  ustawy karno-skar­
bow ej.



Oblicze współczesnego miasta
Dnia 12 b. m o god? 20-ej, odbył się 

ostatni pi scd świętami Bożego Narodze­
nia „czwartek akademicki", w lokaiu 
Sekcji Akademickiej Str. Nar. Referat 
n. t.: „O blicze współczesnego miasta” 
wygłosił kol. Stefan Niebudek.

Referent, wychodząc z założenia, że 
wszyscy akademicy lwią część życia spę­
dzają z konieczności w miastach, które 
są centrami nerwowemi życia kram, o- 
mówił ich dzisiejszą rolę i wygląd. Pod­
kreślił, że tylko gdzie niegdzie w na­
szych miastach utrzymały się do dziś 
jeszcze refleksy tradycyj dawnego pa- 
trycjatu miejskiego (rodziny takich np. 
Baryczkow i Fukierów mają swoją za­
służoną dużą pozycję w cyw ilizacji i 
kulturze polskiej). Dziś polskie miesz­
czaństwo —  to rubryka w życiu na­
szych miast przekreślona.

Zm.eniła się również bardzo topogra­
fia dzisiejszego polskiego miast* Jesz­
cze kilkanaście lat temu śródmieście — 
ta najbardziej „reprezentacyjna" dziei- 
r.-ca miasta .była dzielnicą prawie cał­
kowicie po>ską, dzis Żydzi mają prawo 
o mej powiedzieć: „W asze są ulice, na­
sze kam enice". Mieszczaństwo polskie 
zostało zlikwidowane, lub wyparte na 
przedi liescia. Śródmieściu „nadają tera" 
Żydzi i jeszcze drugi czynnik, „w ażny" 
dziś bardzo: większa i wielka biurokra- 
cia  (ta mniejsza, za 130 zł. miesięcznie, 
z konieczności usuwa się na przedmie­
ścia). _

„Ciężar gatunkowy * polskiej luaności 
miast przeniósł się na przedmieścia. Ta­
kie Bałuty (Łódź), Zawodzie (Często­
chow a). czy Pogoń (Sosnowiec) —  to 
istny rezerwoar sił polskich w mia­
stach, to ,z punktu widzenia socjo logicz­
nego, baza elementów narodowych.

Rzeikim, krzepkim „narodem' przed­
mieść interesujemy się nietylko my. Ten 
problem zrozumieli dobrze komuniści 
francuscy, którzy opanowują swemi 
wpływami przedewszystkiem przedmie­
ścia miast Francji.

Nowa warstwa społeczna „szarych" 
ludzi z przedmieść, to warstwa pionier­
ska typów najbujniejszych, obdarzo­
nych dużemi ambicjami spolecznemi ł 
p .J. tycznemu Ta warstwa klamrą sprę­
żystą otacza śródmieście i jest w wal­
ce o odżydzenie miast polskich zespo­
łem najofiarniejszym. Ta warstwa za­
kłada podwaliny przyszłego polskiego 
mieszczaństwa, koniecznego dla zdro- 
weg organizmu narodu.

W  interesie Obozu Narodowego leży 
troska o to najciekawsze zjawisko na­
szej „rzeczywistości".

M ówca zakończył swój piękny refe­
rat obrazem miasta narodowego, „odur- 
Pa* izowanego". odźydzonego, przystoso­
wanego do charakteru ludności pol­
skiej, nawołując do umacniania i rato­

wania tego w naszych miastach i mia­
steczkach co w nich zostało z pięknej 
tradycji. Należy kultywować miłość dla

„rodz-nnego miasta', ona bowiem zdoła 
opromienić je blaskiem nowym do­
tychczas niedocenionym

„Wesoły bunt” w Selmie
Upadek b min. F loyarR eichm rna 

w  wvborach do dwóch Komisji sej­
m owych i to mimo nacisku ma^szałna 
Sejmu wniósł w monotonię ostatnie-

Nacjonalizm i etyka
W o D e c  podnoszonych tu i ówdzie 

zarzutów, iż O bóz Narodowy wyzna­
je hitlerowskie poglądy rasistow skie, 
sprzeczne z katolicyzmem, „M yśl Na­
rodow a" podnosi w artykule wstęp 
nym, że u podstaw programu narodo­
w ego w Polsce leży me rayzm, ale 
nacionalizin.

„Stosunek Obozu N arodow ego polskiego do 
Żydów  oparty jest na tych samych za łoże­
niach, co  stosunek do innych wrogich nam 
narodów  Uważam y Żydów , —  naród ży d ow ­
ski, —  za jednego z największych 1 najgroź­
niejszych w rogów  naszegu narodu —  i dlate­
go z flinn walczym y. Uważamy ich pozatem  
za czynnik, rozkładający europejską cyw ili­
zację. Nie znaczy to jednak, byśm y mieli w y­
łączać m ożliw ość trafiania się oom iedzy o so ­
bami pochodzenia żydow skiego jednostek, 
którehy np. były  dobrym i i szczerym i katoli­
kami, albo k tóteby  nie miały nic wspólnego 
ze znaną, żydow ską etyką."

W alka narodowa nie jest wcale 
sprzeczna z zasadami kafolickiemi, 
je ;t  ona stara, ’ ak świat, i nigdy nrzaz 
etykę katolicką me była potępiana. 
Oczyw iście, w  w alce tej może dmść 
■nieraz do wykroczeń, ale przecież 
nie wykroczenia te stanowią jej istotę.

JEsLI CI SIĘ TO  PISM O PO D O ­
BA  —  TO  ZO STAŃ  JFG O  PRENU­
M E R A TO R E M , NIE N A R A Ż A J  NAS 
N A  TRU D  SZU K A N IA  CIĘ CO T Y ­
DZIEŃ, BY CI N O W Y  NUMER 
SPRZEDAĆ.

PR E N U M E R A TA  MIESIĘCZNA?
75 groszy.

Konkurs dla C z y l e l n i l t o w
Rozpoczynamy jesienną akcje propagandową, mającą na celu szersze rozpowszechnienie naszego pisma.
Pragnąc, by „Tygodnik Polityczny W. D. N." (względnie „Zorza") zdobył sobie możliwie wielką liczbę 

row y eh Czytelników, ogłaszamy konkurs z nagrodami dla tych, którzy bedą nam nowych prenumeratorów wetbcwać
Czas konkursu określnmy na listopad i grudztcń. Kto chce wziąć w konkuisie udział, musi nam w ciągu tych 

dwóch miesięcy zdobyć możliwie dużo nowych stałych prenumeratorów. Każdy nowy prenumerator musi nam prze 
stać pieniądze za prenumeratę (75 groszy miesięczne). Musimy być również zawiadomieni, kto z nowych prenumera­
torów jest przez kogo zgłoszony. ■

Po Nowym Roku obliczymy, kto nam przyprowadził nowych prenumeratorów najwięcej i rozlzid m y miedzy 
rtch nagrody. A mianowicie

D i e r w s z a  n a g r o d a  w y n i e s i e  5 0  z ł o t y c h  
D r u t s a  n a g r o d a  3 0  z ł o t y c h  
T r z e c i a  n a g r o d a  2 0  z ł o t y c h

D w i e  n a g r o d y  p o  I O  z ł o t y c h  
D z i e s i ę ć  n a g r ó d  k s i ą ż k o w y c h

go posiedzenia sejmowegc pewną; 
sensację.;

„N ikt nie wie —  pisze p. Regnn w  „N  
Przegl." —  kto sprawił bv klęska Reichma ■ 
na uwydatniła się coraz mocme|. Czy w ku 
luarach sejm owych kręcili się urzędnicy mi­
nisterstwa, czy zjawiły się duchy kupców , 
czy był to bunt przeciw ko byłemu prezeso­
wi. W  kazdvm razie klęska była dotkliw a. 
M iało się wrażenie, że Sejm sądził działal­
ność gospodarczą byłego ministra, że p rzy ­
pomniał sobie wszystkie jego grzechy, że 
zwolniony od  nacisku opozycji mógł bez 
pardonu dać votum nieufności byłemu mini­
strowi P-zem ysłu i Handlu. W iększość sej­
m owa przypieczętow ała jego dym isję” .

ik było przy wyborach do konr • 
sii budżetowej i to samo pow torzyło 
się t»rzv w yborze komisji spraw za­
granicznych

P. Regms nazywa to usunięcie b. 
m mistra z komisii „w esołym  buntem 
Se'mu. Istotnie, trudno w  tym akcie 
w idzieć coś w ięcej i trudno spodzie­
w ać sie. by posłow i’  obecni posunęli 
s.ę w swych „buntach" poża takie 
psikusy, , urządzane osobistościom . 
które już przestały im 'm ponow ać p o ­
wagą swego urzędu.

FRANCISZEK fALFZY DMOCHOWSKI 5 )

Pr z ekleń§two tlcl
Cpawiacter e na rzeczywistych faktach osnowtne

—  I ja nie uczyłem się, ale zamłodu przy mat- 
ce w jej grabienieckim majątku nasłuchałem się aż 
dosyta gadania niem ieckiego, bo mamy przeszło 
trzydziestu osadników niemieckich, a kupcy z Gru­
dziądza i Kwidzyna przyjeżdżali do nas często, i ja 
bywałem u nich, tom się trochę z niemczyzną otrza­
skał. Sądzę więc, że przy pom ocy dykcjonarza na­
piszę jakotako podanie wielm ożnego cześnika.

—  Spróbuj, jak to pójdzie? —  odezw ał się je ­
den ze szlachty.

—  Dobrze, dobrze —  rzekł cześnik. —  Sądzę, 
że długo pisać nie trzeba, lecz węzłowato w ypow ie­
dzieć, co nam dolega i prosić o zesłanie kom isji, to 
przed nią wszyscy wypow iem y nasze użalenia.

Był w domu dykcjonarz Trotza, polsko-niemie- 
cko-francuski przyniesiono go z dziecinnego alkie­
rza i wzięto się do roboty,

■ —  Panie podczaszycu —  rzekł cześ.Jk — 
byłeś w palestrze, więc ci konceptu brakować nie 
powinno, przynajm niej tak sądzę o tern z przemów, 
które nam za przybyciem  swojem i przy kielichu 
wypaliłeś. Siadaj więc i pisz. A dla lepszej weny 
w ypijm y raz jeszcze po kieliszku alembikówki. 
Może tej z kalmusem?

—  Zgoda, niecli będzie ta z kalmusem! —  za 
wołali wszyscy.— V\ ybornie dopomaga słrawności

Pan Franciszek w ychylił kieliszek zakręcił 
wąsa, potarł łysinę, wziął dykcjonarz, szukał w 111111 
wyrazów i po półgodzinnej pracy rzekł:

—  Skończyłem!.
Przez ten czas wszyscy otaczali go w cichości 

z natężoną uroczystą uwagą.
Schr erleucliteter Konig!

len kann nicht die deutsche Zunge. Schreibe 
ich aus der W órlerbucli. Landrat ui W iocławek ist 
Spizbuh und verfluchle Kerl. Ich bitle lhre Gnade 
kom ission schiecken gegen ihm

Niedrigster Unterthaner und Diener 
Gutsbesitzer aus Zagorzyce bet Radziejowo

—  Cóż to ma znaczy'ć po polsku? —  zapy tali 
wszyscy.

—  Oto tak jest:
Najjaśniejszy Panie!

Nie umiem niem ieckiego języka; piszę z dyk- 
cjonarza. Nasz Landrat we W łocław ku jest złodziej 
i przeklęły łotr. Prosimy o przysłanie kom isji na 
niego.

'■ Najniższy poddany i sługa 
Dziedzic dóbr Zagorzyce pod Radziejowem

—  Dobrześ napisał, mości podczaszycu! —  p o ­
twierdzili wszyscy jednozgodnie, —  Zobaczym y, 
jak się Niemiec będzie wykręcał Bo przecie lego 
za żart w Berlinie nie wezmą, a zresztą przekona 
m y się, jak tam nas szacują i czego nam się trzy­
m ać będzie należało,

Note, napisaną, naczysto, podpisał cześnik Do 
rucki i niezwłocznie, bez namysłu • niczyjej pora­
dy posiał ją na pocztę do Inowrocławia, bo nie do­
wierzano ekspedytorowi w Radziejowie

V I .

NIEBACZNY POŚPIECH
Po śniadaniu jedni zasiedli dc kiksa i marja- 

sza, inni rozmawiali o swoich koniach, psach m y­
śliwskich, hulankach jarm arcznych, cenie zboża 
j okow ity i tym podobnych bardzo światłych i zaj­
m ujących rzeczach Cześnik upatrzył chwilę w ol­
ną i ,  wszedłszy z żoną i panną Józefą do *nalen- 
kiego pokoiku za ich sypialnią, rzekł

—  Moje panie, chciałem się z wami trochę na­
radzić o ważnej rzeczy. Jest konkurent do twojej 
ręki, Józiu. Młodszy podczaszyc Rzeciszecki prag­
nie oświadczyć się o ciebie. Mówił mi o tern star­
szy twój brat Jakież jest zdanie wasze? Ho ja nic 
nie miałbym przeciw temu zw.ązkowi Obywatel 
osiadły, dziedziczny wraz z bratem piękny majątek 
ojczysty; po matce sjiadną na nich dobra Grabie- 
niec, przeszło sto włók obszaru. Jest miody, przy­
stojny, a co  najlepsza, że zuch nielada.

Matka i córka, słysząc te słowa, nie śmiały 
odezwać się ze swojem znaniem. Panna Józefa 
wcale się nim nie zajęła, jeszcze nawet nie pom y­
ślała o pójściu zamąż, tak je j było dobrze, tak b ło­
go w domu ukocnanych rodziców . Na matce uczy­
nił wrażanie ów pan Kazimierz Rzeciszecki, ale 
wcale niekorzystne. Gdy ów toast za zdrowie je j 
najstarszej córki, w ręce jego wzniesiony, dał jej 
poznać, iż obydw aj bracia nie dla samej tylko za­
bawy przyjechali do ich domu, doznała jakiegoś do 
leśnego przeczucia, ukradkiem, lecz z trwogą spo­
glądała na obydwuch podczaszyców, i m acierzyń­
skie jej oko zaczęło domyślać się nieszczerości 
i przewrotności w starszym, a jakiegoś uporu, ozię 
bło.ści i dzikich namiętności w młodszym. Zdobyła 
się więc na odwagę 1 rzekła:

—  Kochany mężu Pocóż tak się śpieszyć? 
Niema przykładu, żeby kto oświadczał się przy 
pierwsz.em widzeniu. Muszą się oboje lepiej poznać, 
a zresztą, trzeba wywiedzieć się jeszcze, jacy to sa 
ci dwaj bracia.

—  Teraz niema przykładu nagłych oświad 
czeń, —  odpowiedział cześnik, który nnał w sobie 
sporą dozę przeciwieństwa —  to prawda, ale za 
dawniejszych czasów tak bywało i bywało lepiej. 
W szystko uiożyli rodzice między sobą, i niejedna 
panna młoda dopiero w parę godzin przed ślubem 
poznawała swego narzeczonego. A żyli uczciwie, 
ponożnie i szczęśliwie, bo wiedzieli, co  to jest przy­
sięga, w obliczu Boga uczyniona. W iedzieli, że po­
życie małżeńskie nie jest romansem, ale ofiarą, p o ­
świeceniem, długiem, spłaconym  społeczeństwu 
i ojczyźnie, i dlatego to właśnie utwierdzali go Sa 
kr-mienłem świętym. Alboż ja lo  o ciebie, moja 
Zosiu, konkurowałem jakie dwa lata, albo kwarta­
ły? Dwa tygodnie po naszein poznaniu ośw iadczy­
łem się, i nastąpiły zaręczyny, a z łaski Boga już 
lat trzydzieści żyjem y zgodnie, szczęśliwie, i Bóg 
nam pobłogosławił.

—  Kochany mężu, to były dwa tygodnie, ale 
nii- dwa dni —  odpowiedziała nieśmiało matka, w i­
dząc, że sprzeciwianie się jeszcze bardziej przechyli 
je j męża na stronę braci Rzeciszeckich.

—  Ojczel —  rzekła Józia, całując go w rękę.—  
Dlaczego tak prędko chcesz mię wyprawić z do 
mu? Ja tak szczęśliwa jestem przy was i chciała­
bym tak zawsze pozostać.

—  Otóżto właśniel... i w yjść na starą pannę, 
potem na ciotkę i rezydentke Drzy braciach lun 
szwagrze! Nic z tego nie bęazie. Obowiązkiem każ­
dej córki szlacheckiego dom u jest, żeby była żo­
ną i gospodynią, albo też zakonnicą, a do zakonu 
nie czujesz powołania, wiem to dobrze. P :erwsze- 
go targu nie opuszczaj, mówi przysłowie. Nie pize- 
bieraj w kawalerach, bo kto przebiera, ten gorzej 
w yjdzie naostatku. Ja cię nie zmuszam, ale bardzo 
byłbym kontent. gdybyś przyjęła tę partję, która 
c! się nastręcza. Cóżby ludzie pow iedzie!', że odrzu­
casz obywatela majętnego, a po kądzieb wnuka se­
natorskiej fam ilji? Namyślcie się i pogadajcie, bo 
jutro musisz powiedzieć: tak lub nie. Ja śpieszę 
uo gości. 1

Biedna panna Józefa i je j matka nie miały cza­
su do namysłu. Przebiegły pan FYanciszek Rzeci­
szecki niedarmo uprosił kuzynkę swoją panią cho­
rążynę -Stekliuską, żehj* należała do tego zjazdu. 
Ryła to kobieta wygadana, a przytem namiętnie lu­
biąca kojarzyć małżeństwu; nie pytała się ani
0 wiek. a .11 o majątek, ’ dosyć tylko, żeby to był 
szlachcic i szlachcianka Póty się krzątała, póki nie 
postawiła na swojem  i nie poprowadziła now ożeń­
ców  do ołtarza.

Zaraz po wyjściu cześnika pokazała się we 
drzwiach pokoju sypialnego owa pani chorążyna 
Słekltńska, a że ocidawna znała się z państwem Do- 
ruckimi i często bywała na Kujawach jako spo­
krewniona z wielu domami w ziemi Brzeskiej i Ra­
dziejowskiej, bez długiego kołow ania przystąpiła do 
rzeczy.

—  Przychodzę ci powinszować, kochana Jó- 
*.iu, tak zacnego kawalera 1 tak pięknej partji — 
rzekła  —  i b a r d z o  jestem sz częś l iw a ,  że mogę przj- 
łożvć się do skojarzenia tak dobranej pary.

Po. tanim wstępie, jak zaczęła w ychwalać i jeo- 
nego i drugiego brata, i matkę, i ojczym a, nareszcie 
lak wystawiła ohszerność m ajątków ojczystych
1 macierzystych, jak potem zbijała zarzuty troskli­
wej matki, zapewniała na wszystko, co jest naj- 
Swiętszein, że panna Józefa najszczęśliwsza będzie 
w pożyciu z panem Kazimierzem, to, jeżeli me 
przekonała ostatecznie, tak odurzyła i ogłuszyła 
matkę 1 córkę, iż obiedwie pozostały bez woli i bez 
namysłu w c h w i l i ,  kiedy tych przym iotów  iak naj­
bardziej potrzebowały.

Od matki i córki pani chorążyna udała s i; do 
ojca, a nagadawszy mu to samo, utwierdziła go sta­
now czo w tern przekonaniu, że jego panna Józefa 
nie może pójść zamąż korzystniej, jak za pana Ka­
zimierza Rzeciszeckiego, i z nikim nie m oże być 
szczęśliwszą, jak z panem Kazimierzem,

v Biedna teżto dola niewieściał Któż nie przy­
zna, że prawie zawsze z większą troskliwością 
i uwagą przystępują ludzie do wzięcia w ioski 
w dzierżawę lub jej kupna, do wypożyczenia kapi­
tału, a nawet do kupna konia lub wołu, niż do za­
warcia dozgonnych związków, które o szczęścił 
lub nieszczęściu całego życia dw ojga osob mają 
stanowić. Obie strony łudzą się wzajem nie co  do 
pow ierzchowności, co  do przym iotów , co  do me- 
jątku. Konkurenci, jiodobni do pana Kazimierza, 
szukają niL żony, ale posagu; bo gdyby tylko m ogli 
dostać pieniędzy innym sposobem , toby nie po 
myśleli o żonie. Pannie idzie o imię mężatki, o sw o­
bodo i o to, żeby czem prędzej być panią dom u 1 w y­
dostać się spod władzy rodziców , a cóż aopiero 
spod władzy wujów , stryjów, ciotek i stryjenek? 
Rudzice sądzą po większej części, że już tos zapew­
nili córce, skoro tylko wydali ją zamąż, że już d o ­
pełnili wszystkich obow iązków  rodzicielstwa! Ale 
pocoż powtarzam te spowszedniałe spostrzeże­
nia?... Tak było. tak jest i tak będzie...

Trzeciego dnia rozjechali się prawie wszyscy 
goście, pozostali tylko bracia Rzeciszeccy i pani 
chorążyna -Steklińska W tenczas pan Kazimierz 
uczynił form alne oświadczenie. Został przyjęty 
Można się było spodziewać po tern wszystkiem, coś 
my powiedzieli. W praw dzie zaznaczył cześnik ten 
warunek, że matka i ojczym  pana RzeciszecUiegr 
prosić będą ze swej strony o rękę jego córk i dla iit  
syna, ale nikt nie wątpił ani na chwilę, że ta fo r ­
malność dopełniona będzie.

(D. c. ni)
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